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Masowe aresztowania i egzekucje, nakazane przez rzad walencki
PARYŻ. Liczni koresponden

ci dzienników paryskich z Wa
lencji i z Barcelony zapowiada
ją, iż czerwona Hiszpania stoi 
w  przede dniu decydującej roz
grywki wewnętrznej.

B. premier i przewódca lewi
cy hiszpańskiej partii socjali
stycznej Largo Caballero, usu
nięty bd .władzy na skutek pre
sji komunistów, staje na czele 
koalicji elementów niezadowo
lonych z rządu Negrina, a zło
żonej z anarcho-syndykalistów, 
partii „Trockistowslriej", t. zw.

Ks. Kentu nie odwie
dzili ks. Windsoru
WIEDEŃ. Księstwo Kentu, o- 

puścili Austrię, udając się do Ju 
gosławii Spotkanie z ks, ks. 
Wmdsoru nie nastąpiło.

Wczoraj wieczorem lcs. ks. 
Kentu przybyli do m, Kranje, 
gdzie będą gośćmi ks. regenta 
Pawła i księżnej Olgi.

Bandyci porwali 5 
Japończyków

TOKIO. Z Czeng-Teh na po
łudniowym zachodzie Mandżu- 
kuo donoszą, że w dn. 8 b. m. 
zostało porwanych przez ban
dytów 5 japońskich funkcjona
riuszy południowej linii kolejo
wej Mandżukuo.

P.O.U.M. (Partido Obrero de 
Unificatione Marxista) i mło
dzieży anarchistycznej.

Punktem wyjścia do tej kam
panii jest ostatnie oświadcze
nie Largo Caballero, złożone na 
łamach dziennika francuskiego 
„Independance des Pirenees 
Orientales", w którym powie
dział m. in.: „Nie mogę zaakcep 
tować bezlitosnych represyj, 
stosowanych bez żadnych pod
staw, nie mogę zaakceptować 
nieżyczliwego stosunku rządu 
do poważnej części proletaria
tu hiszpańskiego."

Słowa te są wyraźnym pro
testem przeciwko ostatniemu 
prześladowaniu przez rząd Ne
grina anarchistów i „trocki
stów" katalońskicb, a przede 
wszystkim przeciw represjom, 
jakie przeprowadził w Barcelo
nie i całej Katalonii specjalny 
delegat Walencji gen. Pozas.

Komuniści hiszpańscy, aby 
sparaliżować akcję anarchi
stów i „trockistów", posłużyli 
się rządem Negrina, jako para
wanem, a obecnie, gdy rząd ten 
już jest dostatecznie osłabiony, 
wysunęli hasło powołania dy
rektoriatu sowieckiego na wzór 
dyktatury moskiewskiej.

Na czele tego dyrektoriatu 
stanąłby tymczasowo Indalecio 
Prieto, któremu komuniści uży
czyliby całkowicie poparcia, 
biorąc go w  pewnego rodzaju 
kuratelę polityczną.

Część wojska, a mianowicie 
generałowie Lister i Camesinos 
poparli powyższe projekty.

Na wielkim wiecu, zorganizo 
wanym przez partię komunisty 
czną w poniedziałek w Walen- 
qi, gen. Camesinos po skryty
kowaniu działalności rządu Ne
grina wysunął wyraźnie postu
lat wprowadzenia dyrektoriatu 
o nieograniczonych pełnomoc
nictwach. Celem oczyszczenia 
terenu z anarchistów rząd Ne
grina przeprowadza nadal wal
kę z organizacjami anarcho- 
syndykalistycznymi i „trocki- 
stowskimi".

W  wyniku ostatniej konferen 
cji, jaka miała miejsce w Barce, 
łonie między przedstawicielami 
rządu walenckiego i kataloń- 
skiego, zawieszono obecnie w 
Barcelonie szereg syndykalisty- 
cznych organów prasowych, a 
w Geronie aresztowano przesz 
ło 400 osób, oskarżonych osym 
patie „trockistowskie".

Spośród tych aresztowanych 
większość. skazano na długole
tnie więzienia, a wielu nawet 
na śmierć.

W poniedziałek w Lerida wy 
konano wyrok śmierci na komi 
sarzu politycznym armii Mar-

cial Mena, należącym do P. O. 
U. M., a oskarżonym o nawoły
wanie do rebelii. Charaktery
stycznym jest, iż oficjalne śledź 
two, wszczęte przez władze wa 
lenckie celem wykrycia tajem
niczego zaginięcia przewódcy 
P. O. U. M., b. ministra Nina, 
nie dało żadnych rezultatów.

Prasa francuska publikuje w 
tej sprawie wyjaśnienie Troc
kiego, który pisze, iż „Nina »>- 
stał zamordowany przez poli
cję, ponieważ walczył przeciw
ko machinacjom agentów biuro 
kracji sowieckiej, kierujących 
obecnie polityką hiszpańską *.

Pokojowa mowa Mussoliniego
rozpoczęła wielkie manewry woisk włoskich

Niemcy biorą odwet
za wysiedlenie dziennikarzy z  Londynu

BERLIN. Z oficjalnych kół 
>noszą, że rząd niemiecki 
wrócił się do rządu brytyjskie 
> z prośbą o odwołanie w cią 
i 4-ch dni korespondenta „Ti- 
es" w Berlinie Normana Er- 
itta, w przeciwnym bowiem 
izie zostanie on wysiedlony. 
LONDYN. Agencja Reutera 
onosi, że dotychczas nie
rzedsięwzięto żadnych kro- 
5w na drodze dyplomatycznej 
- sprawie wysiedlenia z Berli- 
i korespondenta „Times'a".

Jak się okazuje, koresponden 
towi temu rząd niemiecki nie 
zarzuca niczego, co nie byłoby 
związane z jego pracą dzienni
karską. Tymczasem powodem 
wysiedlenia dziennikarzy nie
mieckich z W. Brytanii, jest — 
jak ogólnie utrzymują —  dzia
łalność ich szkodząca dobrym 
stosunkom między Niemcami a 
Anglią, nie związana w zupeł
ności z wykonywanym przez 
nich Zawodem.

MESSYNA. Wczoraj rano na 
jachcie „Aurora-, eskortowa
nym przez jednostki floty wo
jennej przybył do Messyny Mus 
solini, gdzió na placu Municy
palnym wygłosił przemówienie.

Przypomniawszy na wstępie 
że po raz ostatni bawił w  Mes 
synie 13 lat temu oraz podzię 
kowawszy ludności za serdecz 
ne powitanie, Mussolini podkre 
śliił wielkie zasługi mieszkań
ców Sycylii, trzymających w y
soko sztandar włoski na wy
brzeżach Morza Śródziemnego 
oraz po drugiej stronie Atlan
tyku, gdzie doszli do najwyż
szych urzędów w wielkiej re
publice amerykańskiej.

Z kolei Mussolini zaznaczył, 
że niebawem wygłosi w Paler 
mo po zakończeniu manewrów 
programową mowę polityczną. 
Obecnie jednak, pragnąc usu
nąć pewne absurdalne alarmy, 
zaciemniające horyzont, stwier 
dza, że podróż jego na Sycylię 
posiada cele pokojowe i kon
struktywne.

Przybyłem tu —  mówił Mus
solini —  aby stwierdzić to co 
zostało dokonane, a zwłaszcza, 
aby zobaczyć to, co będzie Jesz 
cze zrobione w  przyszłości.

Następnie zapewnił Mussoli
ni, że ostatnie baraki pozosta-

Ztónzek Strzelecki i nauczycielstwo
Wspólna deklaracja o doniosłym znaczeniu

Celem zacieśnienia współ
pracy z nauczycielstwem, zgru
po wanym w ZNP —■ ^W1̂ ze^ 
Strzelecki wraz ze Z. N. P. u- 
staliły następującą deklarację:

1) Związek Strzelecki i Zwią 
zek Nauczycielstwa Polskiego 
opierając się na tradycji wielo
letniej współpracy i deklara
cjach złożonych Naczelnemu 
Wodzowi Marszałkowi Śmigłe
mu - Rydzowi, uznają wzajem
ną współpracę nad przysposo
bieniem młodzieży do obrony:

narodowej za wspólną sprawę 
obu organizacyj.

2) Z. S. i Z. N. P. doceniają 
szczególne znaczenie społecz
nego wysiłku w urzeczywist
nieniu hasła przysposobienia 
Narodu do obrony Państwa.

3) Z. S. i Z. N. P. uznają spra
Wę przysposobienia młodzieży 
do służby obrony narodowej 
oraz walkę z analfabetyzmem 
wśród przedborowych za naj
pilniejsze ■ zadania w zakresie 
pracy społecznej i'wychowania

obywatelskiego.
4) Z. S. i Z. N. P. wychodząc 

z założenia, że poziom szkoły 
i oświaty, a zarazem jej po
wszechność wpływa na stopień 
obronności Państwa, uważają 
realizację postulatu powszech
ności nauczania publicznego i 
wysoko zorganizowanej szkoły 
powszechnej za podstawowy 
warunek należytego przysposo 
hienia młodzieży do twórczej 
pracy obywatelskiej i ofiarnej 
służby narodowej.

łe w Messynie po trzęsieniu 
ziemi, zostaną Usunięte osta
tecznie dnia 28 października 
1938 rM w dniu w którym zo
stanie również inaugurowany 
wielki dworzec lądowy i mor-

ski.
Wi zakończeniu Mussolini s& 

pewnił ludność, iż rząd dotrzy 
ma wszystkich swoich obietnie 
licząc na lojalność f wierność 
sycylijskiego społeczeństwa.

Chińczycy i Japończycy o k o p a lijjf
po dw6ch stronach kanału

SZANGHAJ. Po gwałtow
nym ogniu artyleryjskim, jaki 
onegdaj po południu panował 
na froncie na południe od Tien 
tsinu wzdłuż linii kolejowej do 
Tsin-Pu, dzień wczorajszy był 
stosunkowo spokojny.

Wojska japońskie i chińskie 
tkwią w  okopach po obu stro
nach kanału. Chińskie wojska 
zajmują prawy brzeg — japoń
skie oddziały obsadziły strate
giczne punkty na północnym 
brzegu kanału.

Japończycy —  według infor

macji ze źródeł chińskich * 
: mienili na tym odcinku takty
k ę —  przechodząc do obrony 
po wysłaniu znacznych sił w 
kierunku kolei Pekin—  Śuiyu- 
an, skąd zamierzają wszcząć o* 
peracje na wielką skalę prze
ciwko Nankau, będącego klu
czową pozycją do Czabani i 
Suiyuan.

Japońskie samoloty dokona
ły licznych lotów ponad miej
scowościami położonymi na 
granicy prowincji Hopei i Szan 
tung.

Państwo żydowskie w Afryce
projektują rezerwiści rumuńscy

BUKARESZT. „Curentul" za 
mieszczą zbiorową odpowiedź 
organizacji byłych wojskowych 
„Front żołnierski" na ankietę 
w sprawie podziału Palestyny i 
problemu żydowskiego.

Odpowiedź zawiera cłekawe 
propozycje na temat koloniza
cji ludności żydowskiej. Podkre 
ślając konieczność nagłego ro* 
związania sprawy emigracji ży
dowskiej z krajów, w  których 
znajdują się Żydzi w  nadmiarze, 
odpowiedź wysuwa projekt u- 
tworzenia niezależnie od Pale
styny państwa żydowskiego w 
północnej Afryce z dostępem 
do Morza Śródziemnego, co zna 
lazłoby niewątpliwie również 
aprobatę międzynarodowej fi- 
nansjery żydowskiej i uważa, 
że Rumunia, Polska oraz pań
stwa, w których odczuwa s:ę 
nadmiar Żydów, powinny popie 
rać projekt utworzenia podob
nego państwa.

Co się tyczy Żydów, zamie

szkałych w Rumunii, „Front 
żołnierski^ dzieli ich na takich, 
którzy przybyli w okresie po
wojennym w liczbie około pół 
miliona i których należy w jak 
najkrótszym czasie wysłać z 
powrotem za granicę oraz na 
Żydów, którzy mieszkali od 
dawna w Rumunii, od których 
organizacja byłych wojskowych 
domaga się zarzucenia i potę
pienia  ̂ wszelkiej propagandy 
komunistycznej.

Lwy uciekły z cyrku 
do lasu

PARYŻ. W cyrku wędrow
nym, który zatrzymał się w 
miejscowości Doumont pod Pa 
ryżem, uciekły w sobotę wie
czorem dwa lwy, chroniąc się 
w okolicznych lasach. Władze 
bezpieczeństwa zarządziły prze 
prowadzenie obławy, w czasie 
ktęrej oba Iwy zostały zabitą*



Matka zabiła lekarza-dentystę
biorąc zemstę za hańbę swej córki

Sąd przysięgłych w Paryżu 
Rozpatruje znowu sensacyjną 
sprawę. Na ławie oskarżonych 
zajęła miejsce 44-letnia Ormian 
ka pani Prapion Serafian, któ
ra w  grudniu ubiegłego roku 
zabiła również Ormianina le
karza - dentystę, Setraka Sas- 
euniego.

Oskarżona jeszcze w  toku 
pierwszych zeznań oświadczy 
ła« że czynu swego dokonała 
w afekcie. Istnieje jednakże 
szereg poszlak, świadczących, 
że oskarżona działała z wyra
chowaniem.

Ale jak doszło do zbrodni?
Pani Serafian posiada z pier 

wszego małżeństwa 19 - letnią 
córkę Anaidę, słynącą ze swej 
niepospolitej piękności. Jesie- 
nią ubiegłego roku panna Ana- 
ida udała się do lekarza - den 
tysty SassunL

Powróciwszy z jednej z ta
kich wizyt, dnia 5 grudnia 
1936, oświadczyła swojemu oj
czymowi, że dr. Sassuni oszo
łomił ją jakimś narkotykiem 
zniewolił. Ojczym, oburzony 
czynem lekarza, podzielił się 
natychmiast z żoną wiadomoś
cią o hańbie jej córki.

Dwa dni później matka pan
ny Anaidy udała się do dr. 
Sassuni, zabierając ze sobą ma 
ły rewolwer. Lekarz przyjął 
bardzo serdecznie nową pac
jentkę, która chciała plombo
wać sobie ząb.

W  toku badania zęba, pani 
Serafian prosiła lekarza, by ze 
chciał ją połączyć z jakimś zna 
Jomym. Gdy lekarz stał przy 
aparacie telefonicznym, odwró 
eony tyłem do pacjentki, pani 
Serafian błyskawicznym ru

chem wyjęła z torebki re
wolwer i oddała pięć strzałów.

Dr. Sassuni padł trupem na 
miejscu.

W śledztwie pani Serafian 
oświadczyła, że pragnęła pom
ścić hańbę swej córki. Gdyby 
nie ona zabiła dr. Sassuniego, 
uczyniłaby to jej córeczka, u- 
ważała, że lepiej będzie, jeśli 
matka będzie mścicielką.

Policja przeprowadziła na
tychmiast szczegółową rewizję 
w mieszkaniu lekarza i nie 
znalazła żadnych środków nar 
kotyczno-nasennych. Dalej wy 
daje się władzom śledczym po 
dejrzane dla czego pani Sera
fian ani słowem nie napomknę
ła lekarzowi o krzywdzie, jaką 
wyrządził jej córce.

Prokurator przypuszcza ł w 
tym kierunku idzie akt oskar

żenia, że piękna Anaida była 
od kilku miesięcy —  poprze
dzających zbrodnię — kochan
ką dr. Sassuni. Matka o tym 
wiedziała, względnie domyślała 
się, ale liczyła, podobnie jak i 
córka, że lekarz ulegalizuje sto 
sunek małżeństwem. Gdy jed
nakże dr. Sassuni nie zgodził 
się na małżeństwo, pani Sera
fian z rozpaczy, iż uwiódł cór
kę, dokonała zabójstwa.

Tarcia na s!onist©w
w sprawie podziału Palestyny

GENEWA. Wczorajsze po
siedzenie plenarne kongresu sjo 
nistycznego, wyznaczone po
czątkowo na 10 rano, a następ
nie na U, na którym miano gło 
sować nad rezolucją opraco
waną przez komisję rezolucyj- 
ną na podstawie tekstu prze
dłożonego przez partię Poalej 
Sjon, zostało krótko pr23d 
12-tą odroczone do wieczora.

Powodem odroczenia były o 
ile wiadomo pewne nieporozu
mienia wśród członków komisji 
rezolucyjnej co dc reakcji osta 
tecznego tekstu.

Po południu obradowała po
nownie komisja rezolucyjna, a 
o 21-ej rozpoczęło się zebra
nie plenarne kongresu. Jako 
pierwszy mówca zabrał głos 
przewodniczący kongresu Usy 
szldn, który powtórzył raz je 
szcze swe krytyki odnośnie 
planu podziału Palestyny, pod 
kreślił przede wszystkim, że 
państwo żydowskie będsie zbyt 
małe, aby mogło być żywotne.

Dolary spadaia z  aieba
500 spadochronów z  dolarami

Winałpeg (USA)' przeżywało 
nielada emocję, przy tym emo
cję radosną. Zdarzyło się bo
wiem coś, co i w kraju prosperi 
ty nie zdarza się tak prędko.

Z nieba posypały się pewne
go dnia dolary, posypały się do 
słownie 1 bez przenośni. Ofiaro 
dawcą złotodajnej manny był 
obywatel Winnipegu, milioner 
W. Horback, który odbywał w 
eamolode podróż poślubną.

Znalazłszy się nad rodzinnym 
miastem, milioner wyrzucił z ok

na kabiny 500 małych spaHo 
chronów, do każdego z których 
przymocowane było pudełeczko 
zawierające banknot 5-dolaro-
*y*

Spadochrony spadły na tery
torium miasta i wnet rozpoczę
ła się dzika pogoń mieszkańców 
za spadochronami. Byli tacy, 
którym udało się złowić dwa i 
trzy spadochrony.

W  ten osobliwy sposób dał 
milioner wyraz swej radości z 
podróży poślubnej.

Odpowiedział mu w dłuż
szym przemówieniu dr. Weiz? 
man, że kluczem do rozwiąza
nia zagadnienia palestyńskiego 
jest zgoda z Arabami. Zgodę tę 
można jednak osiągnąć tylko na 
zasadzie wzajemności.

Jeśli się chce coś od Ara
bów, to trzeba im wzamian za 
to dać. Nowo powstałe pań
stwo arabskie, mówił dr. Weiz* 
man, potrzebuje współczesnej

mogą dla niego stworzyć Żydzi.
Zgoda na stworzenie państwa 

żydowskiego jest, zdaniem dr. 
Weizmana nie zrzeczeniem się 
ze strony żydów mandatu, ale 
dalszą rozbudową deklaracji 
Balfoura.

Po przemówieniu dr. W eiz
mana miano przystąpić do glo
sowania. Z powodu trudności 
redakcyjnych w sprawie rezo
lucji głosowanie zostało raz je-

organizacji gospodarczej. Tę Iszczę odroczone.

B. k(tl Alfons many o tronie
dla swego syna Don luana

PARYŻ. Prasa informuje, iż 
b. król hiszpański Alfons 13-ty, 
rozwijający obecnie ożywioną 
akcję polityczną nie zamierza 
sam osobiście starać się o po
wrót na tron Hiszpanii, lecz je
dynie przygotowuje grunt dla 
powołania na tron swego syna 
infanta Don Juana.

Infant Don Juan, który swo
je wykształcenie otrzymał w 
szkołach angielskich, uchodzi 
za człowieka o poglądach libe 
ralnych. Jest on wielkim zwo

lennikiem sztuki, jak również 
doskonałym sportowcem. Z da
rami charakteru i umysłu łączy 
on również wdzięk osobisty i 
urodę.

Prasa francuska podkreśla, iż 
małżeństwo księcia Juana jest 
nadzwyczaj szczęśliwe. Mał
żonka infanta odznaczać się ma 
również wielkimi zaletami, któ, 
re mogłyby być pomocne w od
budowie tradycji monarchistycz 
nej w Hiszpanii

Zbiegło kilkanatte szympansów
I ukryło sfe w parku królewskim

Skazanie komunistów
WIEDEŃ. W procesie prze

ciw grupie komunistów w Wie 
dniu 6 komunistów otrzymało 
kary kilku mieśięcy więzienia 
a jeden z nich obcokrajowiec 
nazwiskiem Slavny został wy
dalony z kraju.

Komuniści ci wstąpili do froń 
tu patriotycznego i prowadzili 
tam robotę rozkładową.

Cyiuzne ogłoszenie
WIEDEŃ. Wielkie wzburze

nie opinii w Linzu wywołało or 
głoszenie zamieszczone w tam 
lejszym dzienniku „Tagespost1* 
który zamieścił cyniczne ogło
szenie tej treści: „do sorzeda- 
nia, tanio, pomnik Dollfussa".

Skrzynia z  Lcmb mi
JEROZOLIMA. Na szosie 

między Haifą a Akko policja 
- nalazła porzuconą drewnianą 
•'krzynię zawierającą 12 bomb.

Olbrzymie szkody 
wyrzadz ł^ burza

KRÓLEWIEC. Szalejące w 
: 3tatnich dniach na Litwie bu 
ze poczyniły olbrzymie szko

dy.
W okolicach Pomewieża i w 

sowiecie mariampolskim prze
szła gwałtowna burza z gra
dem i piorunami, wyrządzając 
?zkody w 180 gospodarstwach 
Grad zniszczył w  tym powie- 
:ie 50% zasiewów.

Katar należy leczył
Twierdzenie, że katar jesł 

wrogiem zdrowia Nr. l"zoata 
G s ta w ion e  przez grupę pary 
chich lekarzy chorób dziecię
cych. W wyniku długiej ob
serwacji twierdzą, że nikt za
rażony katarem nie może wejść 
do pokoju dziecinnego, chyba 
'eśli jest uzbrojony w specjalną 
maskę.

Lekarze ci są zdania, że Ica 
ł ar należy leczyć, jak każdą 
!nną chorobę i utrzymują, że 
‘zsi on początkiem wszystkich 
noważnych chorób.

Sarowy wyrok na kelnera
który podczas strajku wyb!l szybo

PARYŻ. —  Jeden z sądów 
karnych Paryża ogłosił wyrok 
w sprawie kelnera Mojżesza Le 
coutre, lat 23, oskarżonego o 
wybicie butelką szyby w ka
wiarni, w której pracował w 
czasie słynnego strajku kelne
rów sprzed miesiąca.

Oskarżonego schwytano na 
'gorącym uczynku i skazano na 
6 tygodni więzienia, 50 franków

grzywny ł 1500 fr. odszkodowa
nia.

Dość surowy, ?ak na obecne 
stosunki francuskie, wyrok jest 
o tyle charakterystyczny, iż 
mimo licznych aktów gwatłu, 
jakie miały miejsce w czasie te
go strajku, władze przekazały 
sądowi tylko jednego napastni
ka, inni zaś zdołali się ukryć.

NEAPOL. Z jednej z tutej
szych klinik zbiegło kilkanaście 
szympansów, dostarczonych tam 
celem przeprowadzania ekspe
rymentów naukowych.

Zwierzęta schroniły się d o , 
królewskiego parku Campo B i-(zos â* 2 kliniki 
mon to, gdzie ukryły się .w gą* "wydalony, 
szczu drzew. Mimo wielokrot
nie przeprowadzanych obław, 
szympansów nie zdołano do
tychczas ująć.

Ucieczka małp, które schro
niły się w parku królewskim, 
ściąga liczne rzesze ciekawych, 
gromadzące się poza ogrodze
niem w nadziei, iż uda się im 
zobaczyć przynajmniej jedno ze 
zbiegłych zwierząt.

Władze policyjne i służba o- 
grodu zoologicznego, która zor
ganizowała formalne polowanie 
na zbiegłe zwierzęta, są zdania, 
iż małpy nie opuszczą ogrodu.
Pomimo to jednak nawet w no

cy czuwają specjalne posterun 
ki wokoło parku.

Zarząd kliniki, z której zbie
gły szympansy, ocenia swe stra 
ty na bardzo poważną sumę. 
Dozorca winny niedopatrzenia, 

niezwłocznie

CZYTAJCIE

„Swiaś
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CENA 10 GR.

Młoda i piękna tancerka
nie została dotychczas odnaleziona

PARYŻ. — Prasa paryska co 
raz bardziej interesuje się ta
jemniczym zaginięciem młodej i 
pięknej tancerki amerykańskiej 
miss Jean Koven, która przyby
ła do Paryża wraz ze swą ciot- 
Jtą na wystawę.

Tydzień temu tancerka znik
nęła, po czym ciotka otrzymała 
wkrótce list, domagający się o- 
kupu w wysokości 500 dolarów, 
jod którego uzależniono uwolnię 
nie tancerki.
 ̂ Władze policyjne początko

wo odniosły się do sprawy dość 
sceptycznie, przypuszczając, iż 
Jean Koven, którą przed tym 
widziano w  towarzystwie przy
stojnych młodych ludzi, wyje
chała gdzieś na prowincję z wła 
snej woli.

Jednakże przeszło tygodnio
we poszukiwania nie dały re
zultatu. Młody człowek, z któ
rym widziano miss Koven przed 
jej zaginięciem, odnaleziony zo
stał w; Bordeaux i, jak się oka

zało, nie ma on nic wspólnego 
z całą tą tajemniczą aferą.

Jedynym śladem, jakim w tej 
chwili rozporządza policja pa
ryska, są czeki z książeczki cze 
kowej, jaką posiadała przy so
bie miss Koven w momencie za 
ginięcia, a które zostały pusz
czone w obieg w Paryżu w skle 
pie galanteryjnym przez jakie
goś tajemniczego osobnika.

Zaalarmowani brat i ojciec 
zaginionej opuścili śpiesznie No 
wy Jork, udając się do Paryża,

Anglik spożywa 20 w iM w
Niezwykle obliczenie t:atystyczne

Żyjemy przecież w okresie 
wyścigu zbro'sń. N;c więc dziw 
nego, że na wszystko patrzy się 
z punktu widzenia obronności 
kraju.

Rząd angielski, opracowując 
program wyżywienia ludności 
w czasie wojny, zajął się prze
de wszystkim zbadaniem ilości 
pokarmów, spożywanych prze
ciętnie w okresie pokojowym.

Otóż z przeprowadzonych ob 
liczeń wynika, że na pierwszym 
miejscu wśród artykułów żyw 
nościowych kroczy mięso. An
glik spożywa przeciętnie rocz
nie 70 kilogramów mięsa. Na 
podstawie sneejalnych szczegó

lowych obliczeń statystycy do
szli do przekonania, że Anglii 
przeciętny spożywa w ciągu 
swojego życia (przeciętny wie! 
Anglika przyjęto na 70 lat) 10C 
ton. Z tego na chleb przypada 
do 25%, do do 10% na mięso, 
do 3% na tłuszcze i tylko oko 
ło 10 ton na jarzyny i owoce.

Oczywiście że w oblicze* 
niach nie pominięto również v 
działu nabiału i jaj. Jeśli nato
miast chodzi o gatunki mięsa, 
spożywanego przez Anglików, 
to w pierwszym rzędzie jest to 
wołowina. A  więc Anglik zja
da w  ciągu swego życia nie 
mniej jak 20 wołów.

Straszliw y pożar fuszczarni
Straży wynoszg pół miliona

Z Wągrówca donoszą: Groźny 
pożar wybuchł wczoraj po po
łudniu w łuszczarni firmy „Mły 
ny i Tartaki Wągrowieckie**, 
ogarniając z zawrotną szybko
ścią cały gmach czteropiętrowy.

Na miejsce pożaru przybyły 
straże ogniowe z Poznania, Gnie 
zna, Szamotuł, Wapna oraz 
miejscowe i okoliczne straże

ochotnicze. Akcja , ratunkowi 
przeciągnęła się do późnych go 
dzin nocnych.

Ogień, który powstał prawdo 
podobnie wskutek samozapale
nia się łożysk maszyn, strawił 
łuszczarnię i młyn oraz kilkaset 
centnarów zboża, mąki, płatków 
owsianych, kasz itp. Straty wy
noszą ok. pół miliona złotych.
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R z ą d  o p u ś c i  N a n k i n
Chiny przygotowują sio do długiej wojny

Zepsuta reputacja
Rzecz dzieje się w miasteczku 

Klaki.
Przed sądem stoi oskarżony 

Alojzy Zapałka i oskarżycielka 
Janina Bioderko. Sędzia czyta 
skargę:

„Dnia 2 lipca b. r., kiedy 
szłam do mego narzeczonego, 
żeby go zaprosić na obiad, bo u 
nas były flaki, za którymi on 
przepada, napadł mnie na scho
dach Alojzy Zapałka, złamał 
mnie w pół, zaczął gwałtownie 
całować, obrażając moją moral
ność, co mnie bardzo bolało, 
gdyż uszczypnął mnie tak moc
no, źe zostały ślady widoczne na 
niewidocznej części ciała, które 
widziały potem moje sąsiadki, 
powołane dziś na świadków'*.

Sędzia odkłada podanie i 
zwraca się do oskarżonego:

—  Przyznaje się pan do winy?
—  Wysoki sądzie, z dobrej ro 

dżiny jestem i dobrze wychowa 
ny. Mój ojciec hurtowo sprzeda 
wał wódki.

—  A  pan pije detalicznie? — 
wtrąca złośliwie oskarżycielka.

— Ja bym —  ciągnie oskar
żony — nigdy sobie na to nie 
pozwolił, gdyby nie nagłe uczu
cie... Niech wysoki sąd popa
trzy, jaka ona miła, jaka pul
chna. Na jej widok rozpaliła się 
we mnie miłość... Chciałbym być 
królem, żeby jej ofiarować swój 
tron...

— Dosyć I — przerywa sędzia.
— ■ Królem, albo innym człon

kiem w historii! —  deklamuje w 
zapale nan Zapałka.

— Więc przyznaje pan, że 
pan oskarżycielkę siłą całował 
i uszczypnął?

— Moje usta, moje ręce, szły 
za głosem natury...

— Pani popiera swoją skar
gę? —  zwraca się sędzia do pa
ni Bioderko.

—  Chyba —  ociera łzy po
krzywdzona. — Całą reputację 
mi popsuł, całował mnie i tak 
uszczypnął, że do dziś są śla
dy... Na całe życie pozostanie 
plama na mojej reputacji.

—  Iii —  wzrusza ramionami 
oskarżony —  po pierwsze siniak 
po miesiącu zejdzie, a po wtóre 
w reputację nie szczypałem...

Więc pani prosi o ukara
nie? —  powtarza sędzia.

Z ławy dla publiczności zry
wa się czerwony jak burak mło
dzieniec.

 Prosimy o  ukaranie i o sto
złotych odszkodowania! — wo-

— A  pan co  tu ma do gada
nia!

—  To moja narzeczona, pro
szę sądu! Najwięcej jestem 
stratny! Dziewczyna już nie jest 
tyle warta co była. Ja się z po
rządną panną zaręczyłem, a me 
z w y  szczypaną i całowaną, a te
raz z wyszczypaną muszę się źe 
nić!— Niech mi łobuz różnicę 
dopłaci!

Napoleon Sądek

R / I O I O

TOKIO. —  Według informa- 
cyj, pochodzących ze źródeł ja
pońskich, rząd w Nankinie zgro 
madził 6 statków, które stoją w 
pogotowiu i mają dokonać e- 
wentualnej ewakuacji rządu do 
Hankou.

Obserwatorzy japońscy o- 
świadczają, że przeniesienie sto 
licy z Nankinu będzie pierw
szym krokiem, jaki przedsięwe- 
źmie marszałek Czank-Kai- 
Szek w chwili, gdy dojdzie do 
przekonania, że wojny nie da 
się uniknąć.

CZYTAJCIE

Zycie Kobiece
Cena 20 gr.

Panuje tu przekonanie, że 
władze chińskie uznały Hankou 
jako miejsce łatwiejsze do ob
rony w czasie dłuższych działań 
wojennych. Lotnictwo, usado
wione w Nan-Czang będzie mia 
ło dużo łatwiejsze zadanie ob
rony Nankinu przeciw nalotom 
japońskim, a wojska rządowe 
znajdą punkt oparcia w linii ko
lejowej Pekin—Hankou.

Rząd chiński dysponuje poza 
tym 15 statkami na Yang-Tse 
dobrze uzbrojonymi, zadaniem 
których będzie bronienie dostę
pu do Hankou flocie japońskiej. 
Rzeka zostanie zaminowana.

Rząd chiński jest przekonany 
że te zarządzenia obronne po
zwolą mu na prowadzenie woj
ny nawet w ciągu długich lat.

Ewakuując ludność japońską 
z miast w Chinach wewnętrz
nych, konsulowie japońscy Su-

Córka Marsz. Piłsudskiego
szkoli sio na pilctke szybowcowa

W  Szkole Szybowcowej LOPP 
na Sokolej Górze pod Krzemień 
cem szkoli się w pilotażu szy
bowcowym p. Jadwiga Piłsud
ska, która przybyła tam wraz 
ze swą koleżanką p. Krzemień- 
ską.

Panna Piłsudska wykonała 
już podstawowe ćwiczenia szlco 
leniowe, a mianowicie t, zw. 
kiwanie, a obecnie odbywa t. 
zw. szurania i skoki jako wstęp 
do lotów ślizgowych.

Dodać należy, że Szkoła Szy

bowcowa LOPP na Sokolej Gó
rze uległa niedawno pożarowi, 
który zniszczył hangary i budyń 
ki szkolne, nie zdołał jednak 
przerwać pracy w Szkole L. 0. 
P. P.

Obecnie w  szybkim tempie 
prowadzona jest odbudowa o- 
raz konieczna rozbudowa, bo
wiem dotychczasowe ramy Szko 
ły wobec wciąż wzrastającej jej 
popularności, nie mogły pomie
ścić wszystkich zgłaszających 
się adeptów szybownictwa.

Czao w prowincji Kiang-Fu i 
Hang-Czeu w prowincji Cze- 
Kiang przekazali obydwie kon
cesje japońskie opiece władz 
chińskich. T Y D ZIEN C O G

Zjazd Błękitnej Armii w Gdyni
Odbył się w Gdyni w sali ki 

na Lido wielki Zjazd Ochotni
ków Armii Polskiej we Fran
cji, przybyłych ze Stanów Zje
dnoczonych. Na zjazd ten przy
było z całego kraju kilkuset 
delegatów, przy czym licznie 
reprezentowane były kresy 
wschodnie jak Dubno, Równo, 
Wilno, Białystok, Lwów i cały 
szereg innych miejscowości. 
Zjazd nie miał żadnych momen
tów politycznych i odbył się w 
nastroju bardzo koleżeńskim.

Zgodnie z programem obrady 
nastąpiły po uroczystym nabo

żeństwie w kościele Serca Je* 
zusowego, rw Akademii prze* 
wodniczył p. wicekomisarz Rzą 
du w Gdyni inż. Wł. Szaniaw
ski, przemawiali kolejno p. Opa 
liński — prezes T-wa Polaków 
z Ameryki, p. Szaniawski, pułk. 
Abżołtowski, J. Przewłocki i 
prof. Albrycht z Bydgoszczy. 
Akademię zakończono odśpie
waniem ,,Roiy", po czym obra
dowano nad sprawami czysto 
organizacyjnymi. W godzinach 
popołudniowych uczestnicy zja
zdu zwiedzili port gdyński han 
dlowy i wojenny.

Szaleniec zam ordował 3 dzieci
a syna i żone ciężko poranił

W Bieczu pod Gorlicami u- 
mysłowo chory Franciszek Ga- 
jecki w przystępie ataku szału 
zamordował siekierą troje włas 
nych dzieci: 2-letniego Micha
ła, 3-letnią Zofię i 6-letnią An-

Przyrodnicy w pociągach tswarowych
małą łapat szkodliwe owady

Profesor A. G. Hardy, któ
remu rząd angielski poruczył 
misję zwalczania szkodników w 
rolnictwie, zwrócił się z wielo
ma wnioskami do władz angiel
skich. Uczony uważa, że musi 
zbadać w  pierwszym rzędzie 
rozmieszczenie wszystkich owa 
dów w kraju, by móc skutecz
nie zwalczać szkodników.

W tym celu proponuje, by 
wszystkie pociągi towarowe, 
przecinające kraj, zostały za
opatrzone w  siatki na owady.

W każdym pociągu winien się 
znajdować przyrodnik, który 
natychmiast poczyni odpowie d 
nie zapiski.

Profesor Hardy uważa, że w 
ten sposób zdoła również usta
lić związki, jakie zachodzą mię 
dzy pogodami a powstawaniem 
i rozmnażaniem się poszczegól
nych owadów. Dzięki temu pow 
stanie możliwość uprzedzania 
rolników o zbliżaniu się najaz
du rozmaitych szkodników.

Ciężkie życie automobiliitów
w australijskim mieście Melbcu;ne

C Z W A R T E K , 12.VU.1937 R .
6 1 5  „Kiedy ranne*. 6.18 Gimaa-

i t Muzyka. 7.00 Dzwmiukpo-
styka. 6 ' f , 0m gu zyka . 8.00 Plrzerwa.
M » S T * S  e S Ł  12.03 p o t
,2 1 5  — 12.25 Pogadanka dla młodz. 
wiejak. 12-25 Koncert w w ^ .

E j « r t S SAngielki —  gawęda, 17.05 ^
Ork. FiLhariaonu W ars z. 17. 
n*k aport
Program aa iutro. 18.15 vxeorg 
langer w  roli kompozytora i w yko
nawcy. 18.50 Poga<ł. akt. 19.00 Teatr 
W yobr. „Dramat w  naturze . 19. 
x>Ja*A alf i  19 50 W iad. sport. 20.W  
y l l t  r o iy w k , 21.45 „W ieczory  
rierp n io W ' —  dialog o niebie gwiaź

W australijskim mieście Mel
bourne automobiliści nie mają 
lekkiego życia. I tak np. za
trzymywanie się w pobliżu bu
dynków rządowych uzależnio - 
ne jest między innymi od na
stępujących warunków.

Kierowca nie może być „pod 
gazem", musi posiadać dowo
dy, że jest zupełnie lojalnym 0- 
bywatelem, że nie będzie .wy
głaszał żadnych podburzających 
politycznie, ani religijnie prze
mówień, nie będzie ciskał ka
mieniami do okien. Ba, kierow
ca winien udowodnić, że nie 
jest również żadnym cyrkow
cem, to znaczy, że nie umie się 
drapać po murach, że nie jest 
smonabulikiem.

Poza tym obowiązuje zakaz 
przewożenia w  autach w dziel
nicy rządowej koni, krów, wiep 
rzów, owiec, cieląt. Po spełnie 
niu tych warunków kaźdy^ kie
rowca otrzymuje zezwolenie na 
parkowanie swojego wozu w 
dzielnicy rządowej.

drisiym. 22,00 Koncert soi. 22,50 —  
23.00 Ostatnie wiadomości.

W A R S Z A W A  U  (M O K O TÓ W )
13.00 Koncert rozirywik. 14.00 Parę 

informacji, 14.06 Recital fortepiano
wy. 15.00 Jak spędzić święto? 15.10 
Muzyka taneczna w  wyk. Małej Ork. 
PR. 16.00 —- 22.00 Przerwa. 22.00 W ia  
domości sport. 22.05 Ręportai z  ży
cia. 22.20 —  24.00 MujyJwt rcurywk, 
i taneczna,

Policja ruchu nie może się 
tam uskarżać na brak zajęć.

nę, zaś 5-letniego syna Jana ! 
żonę swą Marię ciężko pora
nił.

Szaleńca obezwładniono ł u- 
więziono w areszcie przy Sądzie 
Okręgowym w Jaśle,

Chłopiec mimowolnym zabójcą
Stizat podczas zabawy fuzję

Z Jarocina donoszą: Wstrzą
sający wypadek .wydarzył się 
wczoraj w Chwalęcinie, gdzie 
12-letni Marian Biedaskiewicz, 
syn urzędnika starostwa, prze
bywający właśnie w szałasie 
dzierżawcy miejscowego sadu

sława Świderskiego, począł ma
nipulować przy znajdującej się 
tam fuzji.

Nagle padł strzał, trafiając 
Świderskiego z odległości kil
ku kroków śmiertelnie w gło
wę. Świderski był narzeczonym

owocowego 28-letniego Włady- \ siostry mimowolnego zabójcy.

Czy psy potrafią czytać?
ftad odpowiedzią głowi sie rada miejska m.Los Angelos

Jak donosi prasa amerykań
ska radni miasta Los Angelos 
przez dwie godziny suszyli so
bie głowy, czy psy potrafią czy
tać. Męki ojców miast', nie zo
stały jeszcze zakończone. Dal
sze rozmyślania na ten temat 
zostały odroczone do chwili, 
kiedy się znajdzie jakiś rzeczo
znawca.

Dlaczego radni zastanawiali 
się nad tą sprawą? Zarząd mia
sta chciał wydać zarządzenie 
zakazujące, by psy, koty, kury,

kanarki i osły hałasowały w 
czasie od 6 wieczór do 10 rano.

Pewien radny nazwiskiem 
Bryan Brainard zapytał wów
czas niewinnie: „A  czy psy u- 
mieją czytać? Jeśli nie, to w 
jaki sposób będą wiedziały, źe 
w pewnych godzinach nie wol
no im szczekać?

Pytanie było bardzo kłopot
liwe i pracowita rada miejska 
musiała odroczyć wydanie od
powiedniego zarządzenia.

Tajemniczy skok do morza
na widok granatowego mundnru

Wczoraj w godzinach wieczo 
rowych w basenie węglowym 
w porcie gdyńskim skoczyła w 
celu samobójczym do wody ja
kaś młoda kobieta.

Dzięki natychmiastowej po
mocy, udzielonej przez przy
godnych przechodniów z nad
brzeża oraz zatrudnionych w 
sąsiedztwie robotników, samo
bójczynię wkrótce wydobyto z 
wody i karetką Pogotowia prze 
wieziono do ambulatorium,

skąd po udzieleniu jej pierw
szej pomocy przewieziono ją 
do domu.

Jak wykazuj© pobieżne śledź 
two, niedoszłą samobójczynią 
jest 22-letnia Zofia Radomska, 
zamieszkała przy ul. Słowackie 
go 64 w Gdyni. Na kilka chwil 
przed wypadkiem widziano ją 
w towarzystwie kilku swych ko 
leżanek na statku duńskim 
„Bolgien".

Po zejściu ze statku, na wi

dok nadchodzącego policjanta 
patrolującego w porcie wszyst
kie dziewczęta, mając widocz
nie nieczyste sumienie, poczęły 
uciekać w różnych kierunkach 
Radomska zaś podbiegła do 
najbliższego basenu i rzuciła 
się do wody.

Co było powodem strachu 
przed „władzą" i popłochu, któ 
ry doprowadził aż do zamachu 
samobójczego wykażą niewąt
pliwie wyniki dochodzenia.

Dziewczyna postradała zmysły
podczas

Tajemnicze zameldowanie 
wpłynęło wczoraj do policji 
gdyńskiej.

Michalina Rudzińska, za
mieszkała w Nowym Oksywiu 
7 _  doniosła, że w dniu 7 bm. 
wyszła z domu córka jej 16 
letnia Czesława i dopiero po 
dwóch dniach nieobecności w 
domu została przywieziona 
przez jakichś nieznanych osob-

dni nieobecności w domu
ników, którzy oddawszy dziew 
czynę matce szybko znikli.

Czesława Rudzińska zdradza 
objawy choroby umysłowej i 
nic nie może powiedzieć co się 
z nią działo od chwili zniknię- 
ca z domu. Matka jej przypusz
cza, że na córce jej dokonano 
gwałtu, co spowodowało uraz 
psychiczny. ^

Podejrzenie to jest uzasadnio 
ne tym, że Czesława Rudziń
ska w dniu swego tajemnicze
go zniknięcia była widziana na 
zabawie w Obłużu z jakimś nie 
znanym bliżej mężczyzną, Z 
którym wydaliła się na dłuższy 
czas z zabawy.

Całą tą niecodzienną sprawą 
zajęły się władze, które prowa 
dsą energiczne śledztwo.



Z ta jem niczych  p o w o d ó w  hrabia T u d ziew icz  m usiał p o 
lubić niem iłą sob ie  p od ob n o  bogatą  K larę D em ską. C h cia ł 
jednak zostać jej m ężem  tylko z nazw y, co  m łod ą  m ałżon kę  
d op row a d za ło  d o  silnego w zburzeni? T u d z iew icz  b y ł bow iem  
zak och an y  w  bied n ej dziew czyn ie , H an ce C zeTnów nie, k tóra  
zdradę u k och a n eg o  w zięła  m ocn o  ■''•o s e r - ;  i p o w z ię ła  pew n e 
plany. W  tym  celu  zawarła przyjaźń  z p rzy jac ie lem  T u d ziew i- 
C2a, - A ntonim  N otylskim .

D o tych  m yśli sk łon iła  ją p rzy p a d k ow o  napotkana Sybila  
G ojek , p od a jąca  się za w różk ę

D em  «sey oplątali hrabiego Tudzaew ioza d la  p od e jrzan y ch  
ce lów , gdyż hrabia nie w iedzia ł, że w  A m e ry ce  żyje  jeg o  o j 
c ie c , k tóry  u c ie k ł z P olsk i p rzed  w ielu  laty  w  d ość  n iez w y 
k łych  w arunkach . Jed en  z b ra c i D em sk ich  —  T om asz, czu w ał 
w  A m ery ce  nad starym  hrabią, w m aw iając w  niego, że syn je 
go nie żyje.

A le  D em bsk i i jeg o  siostra K lara o czek iw a li sk u tk ów  m ał
żeństw a, ale... nie m og ło  ich  b y ć . Spraw a ta sp row ad ziła  d o  
Polski Tom asza.
O byd w aj b ra cia  posta  now ili w ym usić na K larze w sp ó łży 
cie  z p rzy jacie lem  w różk i G o jk ow e j, panem  A ntonim .

K lara, zakochana do szaleństw a w m ężu, w in iła  o o z ięb ło ść  
H ankę C zern ów n ę, na k tóre j chcia ła  w y w rzeć zemstę, w ciąg a 
jąc ją do spelunki szum ow in. U darem nili jej to bracia, obydw aj 
zakochani w  p ięknej dziew czyn ie . R y w a liza c ję  zak oń czy li po 
am erykańsku —  losow aniem . L os sp rzy ja ł A lfred ow i.

T ym czasem  T u d ziew icz  p orzu cił w reszcie  żonę. P ob ity  
przez zbirów7, op ła con y ch  p rzez  K larę, rozch orow a ł się ciężko, 
zn a jdu ją c schronien ie w dom u w łaścic ie la  sklepu na P e lcow iź - 
nie p. Ziąbka.

Rankiem, kiedy pan Teoś szedł markotny i co- 
dzień markotniejszy do pracy, pani Gojkowa Y/sia
dała w tramwaj i jechała na Bródno aż pod Pelco- 
wiznę.

Tu w mieszkaniu pana Ziąbka doglądała Tu- 
dziewicza, który po jednodniowej poprawie zapadł 
ponownie na zdrowiu, tak silnie, że trzeba było wzy
wać do niego lekarza za radą samej pani Gojkowej, 
zresztą nieoficjalną i umotywowaną tym, że będzie 
tak lepiej, gdyby, czego Boże broń, hrabia nie prze
trzymał choroby i zmarł.

Ale hrabia żył, nawet czuł się coraz silniejszy. 
Wychudzony był straszliwie, osłabiony tak, że trze
ba było mu trzymać głowę, by mógł się napić roso
łu, albo mleka.

Pani Gojkowa składała mu dokładną relację 
z tego, co się działo, a co najbardziej niepokoiło hra
biego. Uspakajał się, kiedy słyszał, że Hanka pracu
je nadal w magazynie Notylskiego, denerwował się, 
kiedy Gojkowa szczerze mu wyznała, że Alfred 
Demski kręci się koło dziewczyny bez przerwy 
i spokoju jej nie daje.

— Nie ma się czego denerwować — uspakajała 
Tudziewicza. — A  lepiej się złożyło, że łaskawy pan 
sobie trochę poleży. Z takimi ludźmi nigdy nie wia
domo. Już oni tam dobrzy na pana nie są, nie!... Tyl
ko ani rusz nie mogę wymiarkować, czego oni chcą 
od pana hrabiego. I tak myślę i tak, a nic nie wy
chodzi. Już nawet specjalną kabałę kładłam i nie

wiem. Bardzo ciemne sprawy. Tylko tyle wychodzi, 
że to niedobre ludzie i mają złe zamiary. No i z te
go kręcenia się koło jasnej blondyny tego bruneta 
nic nie będzie, bo ona odwraca się od niego i czuje, 
jaki to gatunek. Wychodziło mi trzy razy, że pan 
hrabia poślubi blondynę i będzie miał z nią dwoje 
dzieci. Niech tu skonam, jeśli kłamię, jak nie wy
chodziło tak! — przysięgała, kiedy hrabia uśmiechał 
się łagodnie z tych wynurzeń.

— W kartach wychodzi dobrze, a tymczasem 
ten łajdak koło niej się kręci i kto wie, co szykuje.

— Pani Gojkowa, trzeba mieć ciągle tego nicpo
nia na oku, ciągle nad nim czuwać, żeby nie było 
tak, jak to ostatnio!... Jeszcze mnie dreszcze prze
chodzą na wspomnienie tego wieczoru. Dziwne, jak 
ja to mogłem przeżyć, jak ona to zniosła?

— Nic się nie stało! I nie stanie się teraz tym 
bardziej. Już tam nasi mają oko na nich. Tylko cze
kają na tę wstawę, co pan hrabia obiecał.

— Niech tylko dźwignę się z łóżka, będą mieli 
wszystko tak, jak obiecałem! Może ich pani uspo
koić. Nie zawiodą się na mnie. Tylko niech ten Bliź
niak tu nie przychodzi. Działa mi na nerwy.

— Zakazałam mu, panie hrabio. Już tu się nie 
pokaże! Z pewnością. I Suchy Feluś i Skórzany już 
mu nagadali Nie przyjdzie.

•—j iTo dobrze —  szepnął hrabia, przymykając 
oczy. Kiedyż ja nareszcie będę mógł wstać? — 
westchnął. — Chciałbym zobaczyć pana Notylskie
go. Mam z nim wiele do pomówienia.

A  tymczasem dni mijały i hrabiego coraz bar
dziej niecierpliwiły wiadomości, otrzymywane z dru
giej ręki, niedokładne, niepewne, jak mu się nieraz 
wydawało — bałamutne, a może nawet umyślnie 
fałszywe, nadane przez Demskich? Nie budziła 
w nim wiary sama Gojkowa. Wydawało mu się, że 
czasem ,,kręci", bo przecież nie wiedział, że pani 
Gojkowa miała własne cele na oku, że wszystko, co 
czyniła, było obliczone na to, by z tego prędzej czy 
później wyciągnąć własne i to jak największe ko
rzyści dla siebie. Myślała sobie pani Gojkpwa, że 
przecież jak hrabia, to pewnie majątek ma i to nie 
mały. „Patrzył na to", jak myślała. Więc jeśli już nie 
na coś innego, to na wdzięczność może liczyć za to, 
że go doglądała, że uchroniła przed śmiercią, bo so
bie przypisywała całkowitą zasługę wyleczenia Tu
dziewicza, choć było to raczej zasługą silnego i zdro
wego organizmu, mimo, że nadszarpnęły go nerwo
we przeżycia ostatnich lat.

Nastrój niepewności i podejrzenia skłaniały Tu
dziewicza do coraz bardziej natarczywego żądania, 
by ktokolwiek w jego imieniu porozumiał się z No
tylskim.

Pan Ziąbek po naradzie z kamratami ustąpił 
wreszcie. Zebrali informacje o Notylskim i doszli do 
przekonania, że Notylski nie jest człowiekiem nie- 
bezpecznym, a bogaty ogromnie. _

— Można i jego wciągnąć — radziła Gojko- 
wa. —  Nic taki nie zaszkodzi. Zresztą uprzedzi się 
hrabiego, żeby panu, panie Ziąbek, ani nikomu z na
szych krzywdy nie pozwolił zrobić. Co zresztą mo
że nam zrobić?... vr

I pan Ziąbek wybrał się osobiście do pana No
tylskiego z misją. . i •

Niełatwo przyszło panu Ziąbkowi dostać się 
przed oblicze właściciela wielkich magazynów, któ
ry niezbyt wiele przesiadywał w biurze. Dotarł 
wszakże do niego i dyskretnym szeptem powiedział, 
z czym przychodzi.

Notylskiego wiadomość poruszyła mocno.
Hanka nie dawała mu spokoju, martwiąc się, co 

się stać mogło z hrabią. Nie mówiła wprawdzie wie
le, ale dopytywała się ustawicznie i Notylski oba
wiał się, żeby kierowana pragnieniem dowiedzenia 
się czegoś, nie zaufała zbytnio Demskim, których 
się obawiał.

Pan Ziąbek przeląkł się, czy czasem Notylski 
nie telefonuje do „władzy" i już miał chęć ulotnić się. 
Notylski uspokoił jego obawy.

— Czegóż się pan obawia? — powiedział, chwy
tając pana Ziąbka przy drzwiach. — Dlaczego pan 
ucieka? Przecież nawet pan nie powiedział mi, 
gdzie mogę odnaleźć swego przyjaciela! Niech pan 
zaczeka! Zaraz przyjedzie nasza, to jest mója’ i pana 
hrabiego znajoma i pcjedziemy do niego! >.

Mimo to Ziąbek z wielką nieufnością spoglądał 
na drzwi, oczekując, czy czasem „znajoma nie bę
dzie ubrana w granatowy mundur. Nie miał zaufania 
do ludzi i nie lubił zbytniej bliskości „władzy". -

Zobaczył jednak naprawdę kobietę. Nie widział 
jej nigdy, bo nie brał udziału w bestialstwie swych 
przyjaciół, ale z opisu Suchego Felusia domyślił się, 
że to nikt inny, tylko ta dziewczyna, która miała 
służyć do zabawy całej „ferajny".

Teraz już nie wiedział, co zrobić. Czy zgodzid 
się i na jej przyjazd do swej „meliny", czy odmówić? 
A nuż „napatoczy się" który z koleżków, Bliźniak, 
albo Suchy Feluś, albo Skórzany? Dziewczyna po
zna ich przecież i narobi „rabanu".

Nie miał jednak pan Ziąbek wiele czasu dó na
mysłu. Hanka, dowiedziawszy się, że są wiadomości 
o Tudziewiczu, podbiegła do pana Ziąbka, chwyciła 
go za rękę i zasypała gradem pytań, w których nic 
było łatwo panu Ziąbkowi się zmiarkować. Odpo
wiadał oszczędnie, półsłówkami, żeby za wiele nic 
powiedzieć.

— Jedźmy zaraz do niego! Panie Antosiu! Praw
da? Pojcdziemy zaraz! — patrzyła błagalnie tik No
tylskiego.

— Iii, no nie wiem, czy abv tak można... Ko
bieta u mnie... To tak jakoś.. — sprzeciwiał tię 
ostrożnie pan Ziąbek.

— Niech się pan nie kłopocze!... Jedziemy i- 
raz! — wołała Hanka, kiedy Notylski skinął gławą 
na znak zgody.

— kWrobim się w ładną kabałę! — myślał pan 
Ziąbek, kiedy Notylski kazał mu siadać do swego 
pięknego samochodu i to nie koło szofera, a „hono
rowo" tam, gdzie w taksówkach jadą goście!

—  Nawet prysnąć nie. będzie można! — zrezyg
nował pan Ziąbek. — Cholera w bok tej Gojkowej, 
jak ona mnie wkropi w glinę!

(Dalszy ciąg jutro). 
■ ■ K j o n n n n n r w r

P I O T R  C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
(Ckres walk o Niepodległość 1919 -  1920 r.)

Część I. Kadra. Kampania Kijowska
12 straszną zawziętością na twa-

~ , , T , . rzach, trzymali się na swej po-
Od słi-ony IrSZy rozległy się .. niewzruszeni. Kilkakrot- 

strzały Oddział piechoty boi- nie nacierali bolszewicy. 
szewickiej, wycofując się spod 
Malina, natknął się na nasze 
placówki. Chcąc sobie utoro
wać odwrót do Kijowa, bolsze
wicy całą hurmą ruŚzyli do a- 
taku.

Nasz dywizjon, liczący około 
trzystu ludzi, musiał stawić czo 
ło parokrotnie liczniejszemu nie 
przyjacielowi. Teraz zawrzała 
walka na śmierć lub życie.

Zrezygnowani bolszewicy rzu 
cali się na oślep, aby za wszel
ką cenę przerwać naszą linię 
tyralierską. My zaś, rozsypani 
w tyraliery, pod osłoną zarośli, 
ani na krok nie ustępowaliśmy 
miejsca.

Huk wystrzałów, okrzyki 
„hurra", wybuchy granatów rę
cznych rozbrzmiewały potęż
nym echem wśród lasu, two
rząc jednocześnie jakąś niesa
mowitą, piekielną muzykę.

Szwoleżerowie z zaczerwienio 
nymi od dymu oczyma, z jakąś

Już z okrzykiem „hurra!" 
byli o parę kroków, już zdawa
ło się, że ich mrowie lada chwi 
la dosięgnie nas i zaleje. Jed
nak nie. Niewzruszeni, prażyli
śmy z karabinów w tłum, pada
ły trupy, a widok śmierci od
bierał im odwagę.

Po daremrtych usiłowaniach, 
bolszewicy cofnęli się, pozosta
wiając zabitych i rannych.

Przed wieczorem udaliśmy 
się do sąsiedniej wioski, aby 
przenocować. Rano nasz pierw
szy pluton z por. Olszewskim 
wyjechał na patrol w stronę 
stacji kolejowej Teterew.

Z zachowaniem wszelkich o- 
strożności dotarliśmy do osady 
Teterew. Ukrywszy się z koń
mi w zaroślach, por. Olszewski 
wysłał kilku szwoleżerów pie
szo, aby wyśledzić placówki 
nieprzyjacielskie.

Podeszliśmy chyłkiem, prze

kradając się rowami pod samą 
stację. Na stacji stał w bojo
wym pogotowiu pancerny po
ciąg bolszewicki. Obok kręcili 
się żołnierze.

.Wróciliśmy więc do oddziału 
i po złożeniu meldunku dowód
cy patrolu udaliśmy się wszys
cy w powrotną drogę.

Podczas powrotu ścigani by
liśmy przez samolot sowiecki, 
który pomimo, że rzucił dwie 
bomby, nie wyrządził nam 
krzywdy.

Wioska, w której nocowaliś
my, zasypana podczas naszej 
nieobecności pociskami artyle
rii z sowieckiego pociągu pan
cernego, w paru miejscach pło
nęła. Ludność skryła się do la
su, zostawiając całe mienie na 
pastwę płomieni.

Tymczasem cały dywizjon 
nasz już był przygotowany do 
wymarszu. Po powrocie otrzy
maliśmy rozkaz spatrolowania 
wybrzeża rzeki Teterew. Ode
rwani od całego dywizjonu w 
liczbie trzydziestu ludzi ruszy
liśmy przez las w znieznanym 
kierunku.

Nie ujechaliśmy dwóch kilo
metrów, kiedy szpica nasza za
meldowała dowódcy, że natk
nęła się na oddział artylerii boi 
szewickiej.

Dowódca polecił sprawdzić i

po chwili okazało się, że fakty
cznie jest artyleria, lecz przy 
armatach nie ma nikogo. Na 
drodze leśnej znaleźliśmy pięć 
dział polowych, a przy nich po
plątane w uprzężach konie, o- 
raz stojące bezładnie tabory i 
powywracane jeszcze z amuni
cją.

Przy dwóch działach brako
wało zamków. Duża ilość amu
nicji artyleryjskiej leżała poroz 
rzucana po drodze i przyle
głych zaroślach.

Wywnioskowaliśmy, że arma 
ty pozostawiono jeszcze wczo
raj, kiedy to po odparciu ataku 
bolszewickiego przez szwoleże
rów, bolszewicy dostali takiej 
„cykorii", że porzucili działa i 
uciekli, chociaż ich nikt nie go
nił.

Por. Olszewski wyznaczył 
pięciu szwoleżerów, a w ich li
czbie i mnie, aby dopilnować 
na miejscu zdobycznych dział, 
reszta zaś plutonu udała się do 
odległej o kilometr wioski, skąd 
miała mieć baczenie na most 
drewniany na Teterewie.

Pozostaliśmy więc w pięciu 
przy działach, na leśnej droży
nie, wśród głuchego lasu, pod
szytego gęstwiną zarośli. Skoro 
się ściemniało i ogarnął nas 
nieprzejrzany mrok, zrobiło mi 
się nieswojo.

Nadomiar złego od strony Ir- 
szy rozległy się strzały. Z po
czątku krótkie, urywane, po 
tym zabrzmiały nieprzerwanym 
rechotem karabiny maszynowe, 
grzechot salw, oraz basowy 
ryk dział.

Cichy, szumiący las zagrzmiał 
tysięcznym echem toczącej się 
w pobliżu bitwy. Zdawało się, 
że zerwała się burza. Na niebie 
ukazywały się co chwila błysk 
pękających szrapneli, a w nieu 
stannym huku wystrzałów mo 
żna było odróżnić zgiełk ludz 
ki i okrzyki walczących „hur 
ra!"

Złowrogie odgłosy toczącej 
się bitwy, na nas pięciu, znaj 
dujących się wśród lasu i ciem 
ności, działały denerwująco 
Zdawało się, że nawałnica wo 
jenna co raz bardziej zbliża się 
do nas i lada chwila z hukiem i 
trzaskiem potoczy się przez 
las, łamiąc i druzgocząc wszy
stko po drodze, a w końcu i 
nas porwie w swe śmiertelne 
objęcia.

(Dalszy ciąg jutro).

J J IS A N IE M  a d resów  k ażd y  zarobi.
Za tysiąc p ła cę  z ło ty ch  d zies ięć . 

A b y  tę intratną p ra cę  u zy sk a ć  na le 
ży n a d es ła ć  k ró tk i życ iory s , p o d a ć  
dzień , m iesiąc, rok  u rod zen ia  oraz za* 
s to row a ć  się do treści otrzym anej o d 
p ow iedz '-. Z g łoszen ia : A b d e l - Hanim , 
L w ó w  15, C erk iew n a 18/12.



Stu, 5.

Kalendarz dnia
C Z W A R T E K ,

£la ry  p., H ilariim . 
jra cy lia n a , H erku- 
ana
Słowiański: B ądzi- 
d aw a
Słońca w sch .: 4.13, 
iach . 19.8.
Księżyca w sch ód : 
11.26, zach. 20.53.

H ISTO RIA PODAJE:
1794 M osk a le  zajm ują W iln o .
1914 L eg ion y  zajm ują K ie lce .
1920 B o lsz e w icy  zbliża ją  się do M ła 

w y .
P R ZY SŁ O W IA :

C zeg o  sierpień nie d ow arzy ,
Tego w rzesień  nie d op a rzy .

K TO  NIE W IE , ŻE:
L ądy zajm ują 29.40 p roc . czy li po

nad jedn ą czw artę  ca łe j p ow ierzch n i 
naszego globu .

H U M O R  W IELKICH  LUDZI: 
Ostrożny, R zecz  d z ie je  się m iędzy  

p isarzem  a krytyk iem .
—  P roszę  mi p ow ied z ie ć  —  za p y 

tał p ew ien  w ied eń sk i literat znanego 
krytyka A n ton ieg o  Kuhna —  proszę 
mi p o w ie d z ie ć  otw arcie , ja1: się panu 
mój u tw ór  p od ob a ł.

—  Na to nie m ogę  sobie  p ozw o lić  
od rzek ł K uhn —  gdyż pan jest

Gw iozdy f i l n o u e  robią interesy
Greta Garbo posiada duży majątek

w iele  w iększym  i siln i.jszym , niż ja.* Oszczędności nie

Czyta się od czasu do czasu 
w prasie sprzeczne wiadomości, 
raz o olbrzymich dochodach 
gwiazd filmowych, to znów, że 
gdzieś samotnie w ciężkich wa
runkach materialnych kończy 
żywot jakiś sławny aktor.

Mamy w danym wypadku do 
czynienia jedynie z pozorną 
sprzecznością. Albowiem akto
rzy filmowi, szczególnie w Ame 
ryce, zarabiają rzeczywiście sza 
lone sumy. Ale z nieznaną 
wprost niefrasobliwością wyrzu
cają swoje zarobki, nie myśląc 
o jutrze. A  niespodzianki nie są 
wykluczone.

Gwiazda, za którą jeszcze 
wczoraj szalał świat, zostaje na 
gle wykończona. Wtedy magna- 

! ci filmowi przestają płacić, 
ma. Koniec

wiadomy.
Zdaje się, że właśnie doświad 

czenia wczorajszych gwiazd nie 
poszły na mąrne. Teraźniejsze 
gwiazdy nauczyły się już nieco 
ostrożniej obchodzić z fortuną, 
bo robią nawet uboczne intere
sy.

Wiadomo powszechnie, że 
Greta Garbo posiada duży ma
jątek i sama nim zarządza. 
Chwila opuszczenia ekranu nie 
będzie połączona dla niej z ka
tastrofą finansową.

Markę najzdolniejszego czło
wieka interesu posiada wiecznie 
dziewczęca Mary Pickford. Zna 
ją ją doskonale ludzie interesu 
w Ameryce i wyrażają się z naj 
większym uznaniem o aktorce. 
Oświadczają oni, że robi świet
ne tranzakcje, że jej nikt nie

O D C I S K I usuwa bezpowrotnie 
p l a s t e r S A L V  A T O R aptekarza W. Borowskiego 

Żądać w apt. i skł. aptecz.

3 lata wiezienia za pocałunek
Ofiara moralnsści filipińskiej

Moralność na Filipinach j kreślić pragnął zapewne swoje 
stoi bardzo wysoko, trzeba poi uznanie wobec wszystkich ko-
wiedzieć, że nawet aż za wy
soko, jak na nasze czasy.

Przekonał się o tym w spo
sób bardzo dotkliwy pewien ku 
piec argentyński. Senor Cova 
znalazłszy się w Manilli i spot 
kawszy na ulicy wyjątkowo u- 
rodziwą mieszkankę pocałował 
ją- na ulicy.

W ten sposób zapewnie pod

biet kraju oraz dał wyraz ra
dości, że wreszcie się znalazł 
na tej ziemi.

Innego jednak zdania była o 
wa piękna, ale i przypadkowa 
ofiara wzruszeń pana Covy. Pod 
niosła krzyk i nadbiegły poli
cjant sprowadził śmiałka do 
komisariatu. ,.Przestępca" sta
nął przed sądem i został uzna-

1 W «  m a ł e j  w o k a n d z i e . . .

Należało się
,Coś nie coś o kminkowe"

ny winnym. Skazano go .tyl
ko" na... trzy lata więzienia.

Argentyńczyk nie wierzył 
własnym uszom i prosił o pow
tórzenie wyroku. Sędzia z naci 
skiem oświadczył. ,,Trzy lata 
więzienia".

Ofiara moralności filipińskiej 
zwróciła się natychmiast da naj 
lepszego adwokata w Manilii 
celem napisania skargi apelacyj 
nej. Niewiele jednak wskórał. 
Następna instancją zmiejszyła 
wysokość kary c*o 2 lat więzie 
nia.

Pan Cova siedzi w więzieniu 
i  rozmyśla nad twardym ser
cem kobiet filipińskich, podczas 
orły iego adwokat złożył podr 
rue do władz, prosząc o łaskę 
dla swego pełnego tempera
mentu klienta.

oszuka. Kursy giełdowe, jak 
również ceny placów nie są jej 
obce.

Bing Crosby szaleje za końmi. 
Jest jednakże przekonany, że 
ta kosztowna namiętność powin 
na przynieść mu poważne dochó 
dy. Posiada mały majątek ziem 
ski i tam hoduje rasowe konie, 
które mają stawać do Derby.

Cały wolny czas spędza Cros
by na wsi i pilnuje swoich pu
pilów. Wygrane Derby zwrócą 
mu wszystkie koszty.

Również słynny komik Joe 
Brown jest koniarzem. Ma wła
sną stajnię i zarabia w ten spo
sób niemniej, aniżeli wynoszą 
jego aktorskie pobory.

Zmarła niedawno złotowłosa 
Joan Harlow bynajmniej nie by 
ła rozrzutną. Wiemy, że pozo
stawiła w spadku milion dola
rów, a przecież grała zaledwie 
kilka lat. Nosiła się zresztą 
zamiarem wykorzystania swo
ich wielkich oszczędności. Za
mierzała otworzyć w Hollywood 
salon wnętrz.

Wolno przypuszczać, że przed 
siębiorstwo to okazałoby się zło 
todajną żyłą.

Frances Lederer, wielki zwo
lennik dobrego wina, sprowadził 
olbrzymie ilości tego napoju z 
Francji i Hiszpanii, zamagazy- 
nował je u siebie w mieszkaniu, 
no i przystąpił do odsprzedaży. 
Wiadomo, że najlepsze wino mo 
żna dostać u Lederera.

Znakomity śpiewak filmowy

Dick Powell założył sobie zu
pełnie nowoczesne przedsiębior
stwo. Lansuje rower o trzech ko 
łach. Nazywa się pięknie „aero- 
cykl", ale z lataniem nie ma nic 
wspólnego. Powell jeździ godzi
nami na swoim wehikule i robi 
w ten sposób reklamę dla tego 
roweru.

Jeśli ten typ się wprowadzi, 
Dick Powell zrobi bardzo dobry 
interes.

czyli:
(A.E.) — Mgli mie we wną- 

irztl _  skarżył się pan Ignacy 
Majorek przyjacielowi. — Z pra 
wej strony pod żebrami mam 
kolkę, a jak co opchnę, to zwra 
cam szybko wnet.

— To z picia — tłumaczył pan 
Teofil Kur. —  O wiele kto każ
dego dnia się zalewa w deęhę, 
to jakiem sposobem ma być zdro 
wy?

— Kto sto lat pije, ten bardzo 
długo żyje.

— Faktycznie, że tak jest. 
Ale ty dopiero dwudziesty któ
ryś rok gazujesz, znakiem czego 
to ci szkodzi.

Kiszka ci się przepaliła, wą
tróbka spuchła, kuku na móniu 
się zrobiło, a z gęby jadzie, jak 
ze starego monopolu.

Meskie zdolności poszły do 
wielkiej anielki, żadna baba cię 
nie zechce. Idź znakiem tego 
Ighaś do doktora, niech cię ratu 
je, póki czas.

się

Nazajutrz wieczorem pan Teo 
fil. ciekaw, co doktór poradził 
panu Ignacemu. ' udał się do 
nrzyjaciela z wizytą.

Oczom jego przedstawił 
niecodzienny widok.

Mianowicie pan Ignacy leżał 
na łóżku, trzymając w ustach 
długą gumową rurkę, której dru 
gi koniec tkwił w sporej butelce, 
stojącej pod ścianą.

Złe przeczucie ścisnęło serce 
pana Teofila. -

— Ignac — rzekł — co w tej 
beczułce?

— Kminkówka! — mruknął 
pan Ignacy.

— A dlaczego ciągniesz bez 
taką długą rurkę?

— Bo mi się doktór kazał 
trzymać z daleka od ankoholu.

Pan Teofil ryknął jak tur. 
Rzucił się na przyjaciela, wyr
wał mu z ust wspomnianą rurkę, 
po czym zbił go na kwaśne jabł 
ko.

Na rozprawie obaj panowie 
przedstawili przebieg awantury 
zgodnie z prawdą. Wobec tego 
sąd stwierdził, że pan Ignacy 
wart był lania za swoje upor
czywe pijaństwo i skazał pana 
Teofila tylko na dzień aresztu 
z zawieszeniem.

POCIĄG I POPULARNE N A  M ECZ  
P O LSK A  —  NIEM CY

W  zrozum ieniu  znaczen ia p op u la ry 
zacji sportu , L iga P opieran ia  T u ry 
styki organizuje sze reg  p o c ią g ó w  p o 
pularnych d o  W a rsza w y  na dni 21 
22 sierpn ia, ce lem  u m ożliw ien ia  n a j
szerszym  m asom  m iłośn ik ów  sportu 
w zięcia  udziału  w  m ięd zy p a ń stw o
w ym  m eczu  lek k oa tle ty czn y m  P olska 
—  N iem cy.

P ocią g i p opu larne w yruszą do sto 
licy  z K atow ic , G dyni, Poznania . B yd  
g oszczv , B aran ow icz  i Ł odzi, K arty 
k on troln e u p ow ażn ia ć b ę d ą  rów n ież  
do  b ezp ła tn eg o  w steou  na zaw od y  
oraz do zw iedzania  W a rsza w y  w s p e 
cjaln ie w  tym  celu  zorgan izow an ych  
w y cieczk a ch .

i

.POLONIA*

Międzynarodowa kon
ferencja harcerska
VOGELENZANG. — Po za

mknięciu Jamboree w ponie
działek wieczorem, wczoraj zo 
stała otwarta międzynarodowa 
konferencja harcerska. W kon
ferencji tej bierze również u- 
dział książę Bernard.

Drużyny skautowe z całego 
świata przed opuszczeniem Ho
landii rozpoczęły szereg wycie
czek po kraju.

Ofiary kaktusów
Amerykański urząd staty

styczny opracował między in
nymi przyczyny śmierci w ru
bryce ,,wypadki". Okazuje się, 
żc w ciągu ostatniego roku 171 
Amerykan miało nieszczęśliwe 
Jłypadk z kaktusam, które za 
kończyły sę śmertelne.

Ludzie ukłuwszy się kaktu
sem nie zwracali na to żadnej u 
wagi, gdy tymczasem pociąga
ło to za sobą zakażenie krwi. 
A więc ostrożnie z kaktusami.

Krwawe zaburzenia
RIO DE JANEIRO. W Porto 

Alegro doszło do krwawych za 
burzeń na zgromadzeniu stron
nictwa integralistów. Jedna o- 
soba została zabita, a kilkana
ście rannych.

CERĘ W Y P IE L Ę G N O W A N Ą , RĘCE D E L IK A T N E  UDEM n iD M Y IIL ł 
O P A LE N IZN Ę  C U D O W N Ą  D AJE B IO LO G IC ZN Y KltLlR U B H U U /M

W CZTERY OCZY
Intmwne rozm ow y Iksa z  Czytelnikami

Czy mim robić to srmo?

F O T O - A  P A R  A T Y
kupuj tylko w źródle fachowym

F 0 T 0 R I S
Marszałkowska 125

Warunki kredytowe ułatwione. W szel
kie przybory. W łasne laboratorium. 
Wykonanie artystyczne. Ceny niskie. 

Sprzedaż ratalna.

DOMYŚLNY.
W kawiarni siedzą przy sto

liku dwaj panowie i milczą za
wzięcie.

— Ach! — wzdycha wresz
cie jeden z nich.

— Przestań-że już mówić o 
swoich interesach! — woła z o- 
burzeniem drugi.

H u p o n  

p o r a * f c #  

prawnej

P. F. S. wzruszony do głębi li
stem p. Kasieńki, prosi nas o umiesz
czenie paru słów pociechy dla niej. 
Pragnąc spełnić jegó prośbę, a zara
zem przypuszczając, że i p. Kasieńce 
będzie przyjemnie wiedzieć, że jej 
współczują, zamieszczamy poniżej list 
p. F. S.:

„Proszę stawić czoło rozpaczy, ja
kiej Pani się poddała z powodu utra
ty ukochanego i wznieść główkę do 
góry. Po każdej burzy nadchodzi po
goda, więc i ten smutek też minie.

Zgubionej rzeczy bezwartościowej 
nie żałujemy długo. W iększa byłaby 
strata, gdyby Pani ktoś zabrał uko
chanego, naprawdę zacnego i warto
ściowego, godnego zaufania i miłości 
Pani.

Ukochany Pani jest, jak wnioskuję 
z listu Pani, uwodzicielem i m arnym  
człowiekiem. Proszę zapomnieć o lu
dziach tego pokroju, a poszukać na
prawdę rozumnego i godnego czło
wieka o stałości uczuć.

W iem , że trudno będzie Pani zapo
mnieć, lecz z czasem to przyjdzie sa
mo, a wtedy będzie Pani jeszcze 
szczęśliwsza. A  więc głowa do góry i 
śmiało kroczyć przed siebie, a nape- 
wno słońce jeszcze zaświecił”

„K U J A W IA N K A “ zwierza nam 
się:

„Mam  lat 45, a mój mąż 50 lat. Je
steśmy już 25 lat po ślubie. Całe na
sze życie jest, myślałby kto, piękne 
i wzorowe, bo mąż mnie kocha, ale 
jednocześnie łajdaczy się całe lata.

W iem  o tym na pewno, bo sama 
widziałam i brudy przynosił, a mówi,

Takie życie bardzo boli. Rozpacz 
doprowadza do obłędu. Czym więcej 
mnie pieści i całuje, tym więcej zdra
dza. Czy to tak być musi, że mąż mo
że robić, co zechce, a żona ma tak 
cierpieć moralnie?

Przecież jestem zgrabna i ładna, 
mówią mi to koledzy męża, a nawet 
te, z którymi się umawia. On to wi
dzi i płonie z zazdrości, gdy mężczyź
ni się do mnie przymilają.

Zaraz urządza grymasy i stroni od 
takich. Czy warto tak żyć? Czy ro
bić tak samo, chociaż troszeczkę, bo 
mnie ciekawi, jak to żyć z innym męż 
czyzną?“

Nie, nie Tadzę Pani n aśladow ać m ę
ża. J eże li on  złam ał i nadal łam ie 
przysięgę m ałżeńską, to z tego nie 
w ynika, b y  go Pani m iała n a ślad o
w ać.

A  jeże li on  p ó jd zie  kraść lub m or
d ow a ć, t o  Pani także to spróbuje, bo  
to Panią m oże też b ęd zie  „ c ie k a w i
ł o ? "

P oży c ie  m ałżeńskie, w  d od a tk u  nie 
oparte  na m iłości, a tak p o prostu  dla 
„c ie k a w o śc i"  lub dla od p ła cen ia  p ię 
knym  za nadob n e  jest n a jzw ycza jn ie j
szą rozipustą.

R ozum iem , że Pani na tym  w szyst
kim ciern i i z ca łeg o  serca Pani 
w sp ó łczu ję . M ogę Panią jednym  ty l
ko „ p o c ie s z y ć "  —  to w szystko już 
n ied ługo p otrw a .

S zanow n i P aństw o już d oży li w 
zdrow iu  d o  srebrnego w esela  i n ie 
mal p ó łse tk i lat. N ad ch od zi okres, 
k ied y  sp raw y p oży cia  m ałżeń sk iego 
(czy  pozam ałżerisk iego) siłą rzeczy

że to nieprawda. Kocham go bardzo, cora z  bardzie j będ ą  o d ch o d z iły  na 
w ięc bym mu wszystko darowała, <*dy d a lszy  plan,
by się przyznał i przeprosił. J esz cze  m ałe parę latek  m niej, czy

L.zy ja ' mam to samo robić, co on? w ięce j n ie pow in n o  już  stanow ić. W y - 
J5o przeciez czuję potrzebę, a całe ż y - c ierp ia ło  się tyle, w y cierp i się jesz- 
f lc . mam tylko okruszyny. Zadowo- czc . W ię c  ży cz ę  tylko d oży cia  w ta- 
ł \ l a —  y' bo m9ż zużywa na kim snmym zdrow iu  d o  złotych , a 
łajdactwa. b od a j i b ry lan tow ych  godów .

I



Chcn odebrać Japończykom Pekin
8 dy wlzyj japońskich przybyło do Chin

LONDYN. Reuter donosi z 
'Jankinu, iż wobec oświadczeń 

zynników japońskich, że Japo 
a nie wystąpi z inicjatywą ro- 
cwań dyplomatycznych, o ile 

Jhiny nie zmienią swego stano 
v/iska — rząd chiński prowadzi 
dalej przygotowania wojenne.

Chińskie koła polityczne 
twierdzą, że warunki rządu nan 
kińskiego zostały już wyraźnie 
określone, podobnie jak prag
nienie uniknięcia wojny. Należy 
teraz do ambasadora Kawagoe, 
aby przybył do Nankinu i wy
raźnie oświadczył, czego prag
nie Japonia.

W  przeciwnym wypadku Chi 
ny mogą jedynie nadal przygo
towywać się do wojny.

iWszyscy czołowi chińscy prze 
wódcy polityczni są zgodni oo 
do tego, że wojny będzie można 
uniknąć w razie przyjęcia przez 
Japonię minimalnych warunków 
ustalonych przez marsz. Czang- 
Kai-Szeka jeszcze w dniu 19 lip 
ca.

Wyżsi wojskowi chińscy szcze 
gółowo omówili plan obrony na 
wypadek, gdyby Japonia odmó
wiła rokowań.. Organizacja woj
skowa Chin jest zasadniczo u- 
kończona.

Rząd chiński wyraża przeko
nanie, że nie będzie mógł tole
rować ani długotrwałej okupaq*i 
obszaru Pekinu i Tien-Tsinu 
przez Japończyków, ani tym- 
bardżiej inwazji do prowincyj 
Czahar, Suyuan i Szansi.

Władze chińskie przygotowu
ją ludność, aby oswoiła się z 
myślą, że wojna będzie długo
trwała i że na początku dzia
łań wojennych niepowodzenia 
są bardzo prawdopodobne.
 ̂ Wyrażają wszakże nadzieję, 

5e Chiny mogą wyjść z wojny 
zwycięsko, jeśli cały naród u- 
dzieli rządowi centralnemu po
parcia we wszelkich okoliczno
ściach.

SZANGHAJ. Źródła chińskie i wizyj japońskich, zaś 6 dywizyj 
donoszą, że od chwili wybuchu I ma być w najbliższym 
zatargu przybyło do. Chin 8 dy- * zmobilizowanych.

czasie

400 agentów niemieckich
działa na terenie Anglii

LONDYN. — „Evening Stan
dard" zamieszcza sensacyjną 
wiadomość o działalności agen
tów tajnej policji niemieckiej na 
terenie W. Brytanii.

Pismo twierdzi, że brytyjskie 
ministerstwo spr. wewnętrz
nych jest w posiadaniu rewela
cyjnych informacyj na temat 
działalności politycznej niektó
rych Niemców, zamieszkałych

w Anglii, co — zdaniem dzien
nika —  spowodować może pod
jęcie dalszej akcji rządu bry 

Według tych wiadomości, po
kaźna liczba Niemców, zamie
szkałych w Anglii, jest członka 
mi tajnej policji niemieckiej. Na 
ogólną lczbę 20 tys. Niemców, 
zamieszkałych w W. Brytanii o- 
koło 400 ma być agentami taj- 1 jeszcze obywatelami
nej policji.

Z Tao-Ting-Fu donoszą, że 
3.000 kawalerzystów japońskich 
podjęło natarcie na stację Szai- 
Ku-Pu (30 kim. na zachód od 
Kałgatiu). Celem natarcia było 
przecięcie kolei Pekin — Suyu
an w zwiąku z działaniami, ma
jącymi na celu zajęcie wschodnie 
go Czaharu i prowincji Suyu
an. Natarcie zostało odparte.

W pobliżu Tao-Ting-Fu Chiń 
czycy zestrzelili samolot japoń
ski. Pilot został zabity, obser
wator ciężko ranny.

Konsul japoński w Hankou o- 
trzymał z Tokio polecenie opu
szczenia miasta wraz z persone 
lem konsulatu oraz pozostałymi 

japoński
mi

„ E r o l  N a ro d u  Ś ro d k a  K f i a t u N
Skąd pochodził nazwy Chin i Japonii

Samolot runął na

Jedną z najdawniejszych i 
najbardziej rozpowszechnionych 
nazw państwa chińskiego jest 
„Czungkuo" (czung —  środek, 
kuo —  kraj), t. zn. „Kraj (pań
stwo) Środka". Nazwa ta po
wstała jeszcze w tych czasach, 
kiedy w Chinach panował feu- 
daliznL

Wówczas to domena królew
ska leżała pośrodku terytoriów 
feudalnych wasalów i od nazwy 
terytorium królewskiego nada
no nazwę całemu krajowi

Druga nazwa, również pocho
dząca z okresu feudalnego Chin, 
brzmi Czunghua (hua — kwiat) 
t. zn. „Kwiat Środka’*, jako 2e 
domena królewska leżała w aaj 
żyźniejszej części państwa.

Nazwa polska „Chiny”, podob 
nie jak w innych językach, po
wstała od dynastii Tschin (221—  

1 206 przed Chr.j, której załoźy- 
| ciel, Szi Huangti, zapoczątkował

N o n  Ney wrata na ekran
Dawno nic ń!e Było słychać o No

n o Ney. jeónef z uafropulanlefszych 
i najbardziej utalentowanych gwiazd 
naszego ekranu. „Abstynencja** Nory 
Ney tłumaczyła się tym, że gwiazda 
całkowicie poświęciła się ognisku do
mowemu i pięknej córeczce Joannie.

Brak Noży Ney na ekranie dał się 
dotkliwie odczuwać, bowiem talent 
jej, o wybitnych walorach indywłdual 
nych pięknie się rozwija! i zapowia
da! się, jako zjawisko filmowe nieco

dziennej jakości.
Obecnie jednak, po niespełna 2-le- 

tniej przerwie (ostatnim jej iilmem 
by! „Córka generała Pankratowa**) 
Nora Ney zagra w filmie „Kobiety na 
sprzedaż1*, w otoczeniu Heleny Gro- 
ssówn-. Tamary Wiszniewskiej, Ada
ma Brodzisza, Bogusława Samborskie 
go, Aleksandra Żabczyńskiego i Ta
deusza Wesołowskiego. Realizatorem 
lilmu będzie Emil Chaberski, znany 
reżyser teatralny.

Dalsze szaeb!e kariery
ładzi Andrzejewskiej’

Jedną z najbardziej utalentowanych 
artystek młodego pokolenia jest Ja
dzia Andrzejewska. Niejednokrotnie 
pisaliśmy już na tym miejscu o niej 1 
o jej triumfach za granicą.

Nikt jednak nie jest prorokiem we 
własnym kraju, głosi mądre przysło
wie. Na Jadzi Andrzejewskiej spraw
dzi się ono w całej rozciągłości. Je- 
-fi o wielu innych artystkach, mniej 
od niej utalentowanych pisuje się ca
łe szpalty, a o Jadzi Andrzejewskiej 
nie — dzieje się to tylko z powodu 
prawdziwej 1 niesiałszowanej skrom
ności Jadzi. Andrzejewska niechęt
nie opowiada o swoich sukcesach, ani 
o swojej pracy. Skromność wyniosła 
z lit dziecinnych, gdy jako dziecko 
ubogiego, bardzo ubogiego pracowni
ka teatralnego, wychowywała się w 
atmosferze teatru w Łodzi,

Tylko dzięki talentowi z Bożej łas
ki wypłynęła na powierzchnię nasze
go żyda kulturalnego. Jej pierwszy 
występ — a miała wówczas zaledwie 
16 lat — w Warszawie, w sztuce 
„Dziewczęta w mundurkach" by! pra‘ 
wdziwym triumfem i narobił wiele 
Hałasu w życiu teatralnym. Zwróco 
no uwagę na jej wielki talent, i wó 
wczas rozpoczęła karierę, która rzad
ko się zdarza w historii teatru. Sze
reg występów w Teatrze Narodowym 
w otoczeniu największych artystów 
Sceny Polskiej — był również dlaAn 
drzejewsldej okresem wielkich suk
cesów. Po tym przyszła jej niezrów
nana „Matura" (Teatr Kameralny), w 
której oczarowała wszystkich genial
ną wprost kreacją.

W międzyczasie grywała w Winach

Jednym s nich byt „Wyrok żyda**. 
Obraz ten — niestety — klapną! w 
kraju. Ale za granfcą? Tam odnlóeł 
niebywały sukces. Wyświetlany był 
nieomal we wszystkich stolicach eu
ropejskich, a w ubiegłym roku — jak 
podaliśmy na tym miejscu — by! po
nownie zrealizowany w Paryżu, w no
wej wersji. Do odtworzenia głównej 
roli zaproszono do Jaryża Jadzią* I 
grała tą rolę po francusku, nłe.M zna
jąc wcale języka. Obecnie nadchodzę 
krytyki najpoważniejszych francus
kich publicystów i wszyscy jednogło
śnie nazywają jej grę „genialną".

Nie dość na tym. Jedna z najpowa
żniejszych wytwórni budapeszteńskich 
również postanowiła zrealizować ten 
Kim w języku węgierskim i zaprosiła 

idrzejewska do Budapesztu na od
tworzenie roli głównej w otoczeniu 
najlepszych tamtejszych artystów. 
Kontrakt już podpisano i za kilka ty
godni Jadzia znów wyjedde na kilka 
tygodni.

Co się zaś tyczy pracy w kraju — 
to plany Andrzejewskiej na najbliż
szą przyszłość są takie, w nadchodzą
cym sezonie zagra w Teatrze Atene
um tytułową rolę w melodramacie 
„Panna Maliczewska". W tej samej 
roU święciła przed kilku miesiącami 
prawdziwe triumfy w teatrze łódz 
kim.

Następnie zagra Kim ze Stefanem 
Jaraczem, największym dziś tragi 
kiem sceny polskiej. Film będzie się 
nazywał „Melodia bocznej ulicy". — 
Niedawno temn ukończyła Kim p. t  
„Dziewczęta z Nowolipek", w którym 
gra jedną z ról czołowych,

jedność i cesarstwo Chin.
Nazwa „Kitaj" w języku ro

syjskim powstała od nazwy ple
mienia Khitanów, pod których 
panowaniem znajdowała się pół 
nocna część Chin na przełomie 
XI i XII w. Nazwą „Kataj" 
ochrzcił też Chiny słynny po
dróżnik Marco Polo.

Obecna nazwa Chin —  od li
pa dku dynastii mandżurskiej 
(1912 r.) —  brzmi Czunghuamin- 
kuo (czung —  środek, hua —■ 
kwiat, min —  naród, kuo —  
kraj), co dosłownie znaczy „Kraj 
Narodu Środka Kwiatu”.

Japończycy nazywali pierwot 
nie swój kraj Jamato, od prowin 
cji, skąd, według tradycji japoń
skiej, pochodzi ród pierwszego 
władcy Japonii.

Chińczycy nazywali pogardli
wie Japończyków, na skutek ich 
małego wzrostu, Uo —• karła
mi, a ich kraj Uokuo —  „Krajem 
Karłów'*.

W  w. Vn powstała nazwa, 
istniejąca do dzisiaj Żipenkuo 
(żi —  słońce, pen —* początek, 
kuo —  kraj), co znaczy dosłow
nie „Krai Początku Słońca”, czy 
li „Kraj Wschodzącego Słońca", 
jak zwykliśmy nazywać Japo
nię.

Nazwa „ Japonia** po polsku, 
upodobniając się do nazwy tego 
kraju w innych językach, powsta 
ła z południowo-chińskiej wymo 
wy znaków „żi” i „pen**, co 
brzmiało Jatpun lub Jappun.

Japońska nazwa Japonii 
brzmi Nippon (lub NifiouJ. Chiń 
czycy używają dla określenia Jr 
ponii, oprócz nazwy Żipen, rów
nież nazwy Tungjang (ttmg —

wschód, jang — ocean), co ozna 
cza (Kraj) na wschód od Ocea
nu”.

BUENOS AIRES. Podczas de 
ilady wojsk, jaka się odbyła w 

Buenos Aires z okazji obchodu 
święta narodowego, jeden z sa
molotów wojskowych wpadł w 
korkociąg i spadł z wysokości 
500 metrów na plażę, rozbijając 
się doszczętnie. Pilot poniósł 
śmierć na miejscu.

Strajk krupierów
PARYŻ. W Nicei wybuchł 

strajk krupierów w kasynie de 
La Jetee na skutek zamiaru 
skasowania przez dyrekcję ka
syna kilku stołów gry i zwol
nienia 15-tu krupierów. Straj* 
kujcy wobec nieuwzględnienia 
ich żądań postanowili rozpo
cząć strajk połączony z oku
pacją kasyna.

Wybuch kotłów na 
okręcie

BUENOS AIRES. Według o- 
trzymanych tu wiadomości z 
Callao (Peru), na peruwiańskim 
okręcie wojennym „Almiramte 
Villar” nastąpił wybuch kotłów. 
Przyczyn wybuchu nie zdołano 
ustalić. Wskutek eksplozji 3-ch 
marynarzy zginęło na miejscu, 
kilku zostało ciężko rannych.

26 tysięcy ludzi pożartych
przez drapieżne zw  etzsta

Wykazy statystyczne rządu 
Indii brytyjskich zawierają ru
brykę wypadków pożarcia ludzi 
przez drapieżne zwierzęta.

Liczba ofiar za rok ubiegły 
jest niemała, gdyż wynosi 26 
tys. osób. Najwięcej wypadków 
śmierci spowodowało ukąszenie

ja-dowitej kobry, ofiarą tygry
sów padło 1.046 osób, lampar
tów —  849 osób, wilków —  344, 
hien —  64. Ze zwierząt domo
wych padło ofiar kłów i pazu
rów tygrysów 30.000 sztuk, lam
partów — 28.211, wilków — 5 
tys., hien — 2000 sztuk.

Policjant wwał brodę
ile  utharaMeryżowanemii złodziejowi

Katastrofa w  Poznaniu
We wtorek wieczorem przy 

zbiegu ulic Mickiewicza i Sło
wackiego w Poznaniu samochód 
prowadzony przez p. Przybyłą, 
zderzył się z autobusem pol
skich linii lotniczych „Lot**. O- 
bydwa wozy wywróciły się. 
Cztery osoby ciężko ranne od
wieziono do szpitala.

F r o n t e m  do N o r z a

Jeden z wywiadowców ńa 
dworcu Głównym w Warszawie 
zauważył W holu jakiegoś osob 
nika z  czarną brodą. Przecha
dzał się on między pasażerami 
wypatrując co by ukraść. Wy
trawny policjant od razu wie
dział o co chodzi i podszedłszy 
do nieznajomego zaczął go ob
serwować.

Przyjrzawszy mu się lepiej, 
wywiadowca poznał w nim 
znanego złodzieja wielokrotnie 
karanego Zygmunta Pacholskie 
go (Śliska 48). Zdziwił się tyl-

cholskiego długą czarną brodę, 
podczas gdy jeszcze przed mie 
siącem nie miał on brody.

W tym czasie za Pacholskim 
rozesłano listy gończe.

Policjant przyjrzał się bro
dzie i ustalił, że jest to broda 
sztuczna, podszedł więc jesz
cze bliżej do brodacza i chwy 
ciwszy za brodę pociągnął. Bro 
da została w ręku wywiadow
cy. Złodziej rzucił się do u- 
cieczki, ale wywiadowca trzy
mając w garści jego brodę po
biegł za nim i ujął go. Pachol
skiego osadzono w areszcie.ko niepomiernie widząc u Pa-I

Okazyjne kupno żarówek
kosztowało kuptOw warszawskich 10  tysięcy złotych

Do niektórych firm elektro-1 były to żarówki przepalone ró
technicznych zgłosili się dwaj 
panowie proponując nabycie 
partii żarówek firmy „Galium”, 
które zostały przez nich naby 
te drogą licytacji po zlikwido
waniu fabryki.

Kupcy oglądali żarówki i u- 
znawszy je za dobre kupowali 
większe ilości. Nie podejrzewa 
li żadnego oszustwa, gdyż nie
znajomi nie żądali zapłaty z 
góry, lecz dopiero po odbio
rze towaru.

Potem atoli okazało się, że 
było to oszustko. W  skrzy
niach górna warstwa składała 
się z żarówek dobrych, reszta

nych firm.
Zawiadomiono policję, któr-. 

zajęła się odszukaniem oszu
stów a jednocześnie oszukar' 
kupcy zawiadomili o grasowa
niu oszustów telefonicznie wszy 
stkie inne firmy.

Dzięki temu wczoraj obu c 
szustów ujęto w jednej ze sc ' 
dzielni w chwili, gdy przybyli z 
taką samą propozycją odstąpić 
nia okazyjnych żarówek.

Oszustami okazali się Josek 
Ajbuśzyc i Efroińi Morgenstern 
których osadzono w areszcie. 
Ogólna suma poniesionych 
strat przez kupców sięga 10.000 
złotych.

C a ł ą  r o d z i n ą
na szosie miedzy Płudami i

n a p a d l i
Henrykowem

Mieszkańcy Henrykowa Ste
fan Petryk, jego matka Broni
sława Petrykowa, jej córka 
Marta Gospodarczyk, jej mąż 
Jan Gospodarczyk a ojczym 
Stefana Petryka i mąż Broni
sławy oraz szwagier Petryka 
Stanisław Czajka wracali z go

ściny od znajomych z Płud.
Na drodze napadli ich niezna 

ni opryszkowie w liczbie kilku 
i zażądali pieniędzy na wódkę. 
Wywiązała się walka, podczas 
której wszyscy wyżej wymie
nieni zostali dotkliwie poturbo 
wani i od gorszych następstw

uratowała ich tylko ucieczka 
Napastnicy gonili ich i bi 

ale w ostateczności zmęczy V 
się i zrezygnowali z pościgu/ 

Wyżej wymieniona rodzina 
doznała w komplecie uszko- 
dzeń cielesnych. Policja wszczę 
ła dochodzenie.
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Sawicki obudził się w nocy i zauważył, że Jadzi nie ma.
Nie wiedząc sam, co czyni, wybiegł na ulicę, wsiadł do 

dorożki i kazał się zawieźć na plac Żelaznej Bramy, gdzie dnia 
poprzedniego spotkał Jadzię.W drodze na Granicznej zauważyła 
go Jadzia i zawołała o pomoc. Sawicki zatrzymał dorożkę, Ja
dzia zdążyła wskoczyć i dorożka pomknęła: wślad za nią biegł 
Kaszyński z nożem w ręku.

Biegł tak szybko, z takim impetem, że dystans 
między nimi stawał się coraz mniejszy.

Dorożkarz popędzał konie —  ale Kaszyński 
biegł jak dziki człowiek.

Jadzia odwróciła głowę i zauważyła jego bieg* 
nącą postać: oczy jego nabiegły krwią, w ręku 
lśnił nóż.

Wiedziała, że jeśli ją dopadnie, ten nóż zatopi 
w niej.

Przytuliła się mimo woli do Sawickiego, który 
ją czule objął i zapytał:

—  Co się stało? Co się stało?
■— Potem, potem —  szeptała —  wszystko opo

wiem,
—  Ale któż to jest ten jegomość, który panią 

tak goni...
—  Potem opowiem...
Jadzia drżała ze wzburzenia, nie mogła ze sie

bie słowa wydobyć.
A tymczasem odległość między nimi stawała się 

coraz mniejsza

Trup na szynach kolejowych
Tania siedziała jeszcze w swoim przedziale, jak 

skamieniała.
Pociąg pędził dalej, przecinając ciszę nocy prze

raźliwym gwizdem.
> Czasem wydarza sę, że ludzie mimo woli popeł

niają czyn bohaterski, nie zdając sobie z początku 
sprawy z tego co czynią; dopiero potem zdają sobie 
sprawę z popełnionych czynów.

Muszą najpierw dokonać czynu, by później 
uświadomić sobie jego znaczenie.

.W takim stanie znalazła się właśnie Tania.
Siedziała w swym przedziale jak skamieniała, 

nie mogła myśli zebrać.
Czuła tylko, jak niespokojnie bije jej serce, jak 

kropie potu spływają po jej czole.
Dopiero po upływie dziesięciu-piętnastu minut 

zapytała siebie: co teraz będzie? Czy padnie na nią 
podejrzenie, że to ona wyrzuciła oficera z pociągu?

Co ma teraz uczynić? Czy ma wejść do prze
działu, gdzie siedzi Tadeusz z żołnierzami i oczeku
je wymierzenia kary? Albo raczej powinna tu dalej 
siedzieć spokojnie, czekając na dalszy bieg wypad-
ków. t

A  im bardziej rozmyślała nad tym co się stało —  
tym bardziej zdobywała się na zimną krew i opano-
wanie. . . . .

Nikt przecież me był świadkiem sceny między 
nią a tym oficerem. Zapewne oficer nikomu nie opo
wiadał o swych zamierzeniach w stosunku do damy, 
która mu towarzyszyła.

Może przecież zawsze wydarzyć się wypadek, 
że ktoś wypada mimo woli z pociągu- A  nawet jeśli 
rozpoczną śledztwo nie mogą jej mc absolutnie wy
kazać, nie mają świadków przeciwko mej...

Najlepiej będzie, jeśli ułoży się na ławce do snu. 
Spała, nic nie widziała.

Tania tak uczyniła. Wyciągnęła się na ławce, 
u wezgłowia położyła swe palto i zamknęła oczy.

Rzecz jasna, nie było mowy o tym, by mogła 
usnąć. Drżała na odgłos każdego kroku, każdego 
szelestu na korytarzu.

A jednocześnie rozsadzała ją duma, że zdobyła 
się na taką odwagę.

I tak jak wówczas, gdy zastrzeliła Kazimiercza- 
ka w lasku otwockim, tak również teraz wydało jej 
się, że zabiła bestię w ludzkiej postach

Obawiała się tylko jednej rzeczy.
Może oficer nie został zabity. Może jakimś cu

dem ocalał. Mógł upaść na trawę —  wtedy wszy
stko się wyda.

Grozi jej kara śmierci za zabójstwo oficera 
w czasie pełnienia przez niego służby.

Ale ta myśl wydała się jej zupełnie nieprawdo
podobna.

Leżała teraz z na wpół przymkniętymi oczyma 
i nadsłuchiwała.

Nagle rozległy się na korytarzu jakieś kroki.
Ktoś zapukał do drzwi jej przedziału.
Nie odpowiedziała, udając, że śpi.
Ktoś znowu zapukał. Tania milczy.
Rozlega się nieśmiały głos:
—  Wasze błahorodie...
Tania nie odpowiada.

Wasze błahorodie!
Drzwi powoli otworzyły się 1 wsunęła się głowa 

podoficera.
Był przekonany, że oficer spędza czas w towa

rzystwie baryszni. Ale tu widzi, że leży ona same 
wyciągnięta na ławie.

Jeśli jest sama, to nie potrzebuje się tak patycz
kować. Pociągnął ją brutalnie za ramię i zapytał:

— Hej, panienko, czy tu nie było naszego kapi
tana? Zdaje się, że cały czas siedział tu z panią 
w przedziale...

Tania udawała, że się przed chwilą zbudziła ze 
snu i zapytała:

— Co? 0  kogo chodzi?
—  Czy tu nie było naszego kapitana?
— Pański kapitan? Ten oficer? Był i poszedł...
—  Dawno poszedł?
— A bo ja wiem? Spałam...
Podoficer wyszedł z przedziału Tani 1 zaczął 

szukać kapitana we wszystkich przedziałach. Chciał 
go zapytać, co ma uczynić z katorżnikiem Orliń
skim, którego kazał sprowadzić tu do wagonu.

Ma go odesłać z powrotem do wagonu, czy trze
ba go będzie jeszcze przed tym ukarać.

Zawołał jednego z żołnierzy, który pilnował Ta
deusza i zapytał:

Sportowcy czyta jo najpopularniejsze

* » •  Nowy Sportowiec
Cena IO groszy

Ukazuje sie w poniedziałki i czwartki

— Czy widzieliście kapitana?
— Nie, nie widzieliśmy.
— Poszukaj go...
Żolnerz szybko przebiegł wszystkie przedziały 

i wrócił z tą samą wieścią:
— Kapitana nigdzie nie ma...
Podoficer ściągnął brwi i mruknął:
— Ta sprawa nie podoba mi się... Nie mógł 

przecieżwyskoczyć w biegu do innego wagonu...
— Mógł na dachu przejść do innych wagonów...
—  Nie, chyba by nie poszedł, bo był pijany... ^
— Jak go tu nie ma, to na pewno poszedł do in

nych wagonów!
Ale zaniepokojony podoficer zawołał:
— Jesteś głupi! Nie mógł dachem przejść, bo 

jakby na dach wszedł? A  po wtóre po co by tam 
szedł, jak bunt już został uśmierzony. Byłem pewny, 
że spędza czas z tą damulką tam w wagonie. Hm... 
bardzo podejrzana sprawa...

Jeszcze raz sprawdził ubikację, pod ławkami 
i wszedł do przedziału Tani.

Tania leżała jak przed tym, udając, że śpL
Pociągnął ją znów za rękaw.
— Panienko, potem się wyśpisz!
Tania zerwała się niby przerażona z ławki i za

pytała:
— Co się stało?
— Nie udawaj, że nie wiesz co się stało..*
—  Co się stało? —  powtórzyła teraz Tania na> 

prawdę przerażona, sądząc, że podoficer domyśla 
się tego, co zaszło.

— Gdzie się podział ten oficer, co tu się z pa
nią bawił.

— A  skąd mam wiedzieć —  odburknęła zagnie
wana Tania. — Przede wszystkim nie bawił się ze 
mną. Siedział tu, rozmawiał, a kiedy powiedziałam, 
że chcę spać, zabrał się i wyszedł stąd. Czy miałam 
go pilnować?

Sierżant spojrzał podejrzliwie na Tanię,poczym 
ostro zapytał:

—  Niech mi pani natychmiast powie, gdzie go 
pani zostawiła...

Tania wzruszyła ramionami i zagniewana odpo
wiedziała:

— To jest niesłychane! Nie ma się pan kogo 
czepiać, tylko nieszczęśliwej kobiety, która jedzie ze 
swym. mężem na katorgę! Ja mam wiedzieć, gdzie 
jest pan kapitan... A  może mam pana także pilno
wać, co? Co to mnie obchodzi dokąd poszedł.,.

Podoficer wyszedł z przedziału Tani; mocno za
niepokojony usiadł na ławce i rozmyślał, co się mo
gło wydarzyć.

—  Czyżby kapitan naprawdę przeszedł do inne
go wagonu?

O dwunastej dopiero zatrzymał się pociąg na 
stacji* Podoficer szybko wybiegł i począł w towarzy- 
stwie żołnierzy szukać swego kapitana.

Ale w żadnym wagonie nie znalazł.
Poszedł więc do naczelnika stacji, by mu zamel

dować o tym, co się wydarzyło.
Gdy siedział w kancelarii naczelnika rozległ się 

dzwonek telefonu.
Naczelnik ujął słuchawkę:
—  Hallo? Co się stało? Znaleziono trupa ofi

cera?
(Dalszy ciąg jutro).

B IL L T R O P IE  M & C S T E R t ó
Sensacyjny film powieśiiowy z  żyda podziemnego świata Ameryki

Znów skrawek
materiału

Jutro: „ZARZĄDZAJĄCY ,W POTRZASKU"



Odkrywam y kieleckie Hollywood
Am erykańskie fortuny w  królestw ie portretów

Kielce są znane oddaw- 
na, jako ośrodek przemysłu 
chałupniczego, zw łaszcza li
czn ych  w arsztatów  szew c- 
kich, m ieszczących  się w 
sam ym  mieście i rozsianych 
p o  najbliższych w ioskach i 
ośrodkach.

O b o k  jednak tej nędzy 
szewckiej usadowił się w 
Kielcach anonim ow y prze
mysł, o którym mało kto 
wie, o którego amerykań
skim w prost tempie pracy

i kolosalnych zarobkach  niktI zaznaczyliśm y, najrozmait- 
prawie nie zdaje sobie spra-L szych  rodzajów . P o czą w szy  
WY* od skrom nych pow iększeń,

Kielce są oddaw na ano
n im ow ym  królestwem por
tretów, polskim H ollyw ood ,

aż do opraw n ych  w  „k o sz 
tow n e"  ramy, ko lorow anych  
kredką wielkich portretów,

O d iu em o t^ h ta
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produkującym  m a sow o p o r - [  których cena wynosi niekie
i. j  * * . 1 i nxr Iri Ir -rI L __trety najrozm aitszych ro 
dza jów . T ys iące  agentów  
jeździ po  całej Polsce, zbie 
rając zamówienia na portre 
ty, które następnie w y k o 
nuje się w  Kielcach.

Są to portrety, jak już

15 sierpnia w  Kielcach
Na dziuń 15 sierpnia stron

nictwo L u d o w e przygotowuje  
w Kielcach doroczny Z ja z d  
włościan . Jak zap ow iad ają  u-

K ro n ik a
— Pan wojewoda rozpo

czyna urlop. Z  dniem 15 bm. j
pan wojewoda kielecki dr. Wł. J 
Dziadosz rozpoczyna urlop wy
poczynkowy.

— Z Inspektoratu Pracy.
Podinspektor Pracy w kielec
kim Inspektoracie Pracy p. Ja
nicki delegowany został do 

-Brześcia nad Bugiem.

lotki, jakie pojaw iły  się na 
mieście, Z ja z d  będzie o b c h o 
dził uroczyście rocznicę o d 
parcia najazdu bolszew ickiego  
na W a r s z a w ę .

dy kilkadziesiąt z łotych , za
leżnie od  zdolności akw izy 
tora i jego sprytu w  w ycią  
ganiu od klijenta gotów ki.

A k w iz y to rz y  kieleckich 
zakładów  portretow ych , któ 
rzY g^stą siecią opasali ca 
łą Polskę, pracują przew aż
nie na um ów ioną cenę. T en  
system  powoduje niejedno
lite ceny na rynku portre
tow ym  i kalkulowanie tych  
cen przez agentów  na ile 
3ię da.

Agenci pracujący na ce 
nę. płacą zakładom od w y 
konanej sztuki p o  4 — 6 zł. 
a klijentowi liczą od mini-

DIB CIEBIE i TWEGO DZIECKU
Sfeańa&KŁs.__

W czasie obchodu zostań, “  K,1>e" tow * I,cz*> ° d m ™ ; 
wygłoszone przemówienia pod|mUm. za portret az
gołym niebem przez m iejsco-.^o n ieograniczonego maksi- 
wych działaczy stronnictwa. [m um . A gen t pracu jący na

prow izję  zarabia 20 — 25 
proc. od obrotu .

O gółem  w K ielcach  jest 
ok o ło  40 m niejszych i w ięk | 
szych  zakładów  portreto
w ych , p oczą w szy  od d rob 
nych  w arsztatów  chałupni
czy ch , a k oń cząc na w iel
kich przedsiębiorstw ach , za
trudniających dziesiątki pra
cow n ik ów  i setki agentów .

& T e  wielkie przedsiębior
stwa, m im o swej n iepożorn o 
ści, robią w prost fantastycz- WC WS1 P°dlesie,
be ob roty , a w łaściciele t y c h [ ^ i i ®0t eS^ 7 v POY'.°91p Skiegt* i . ttUnlmfika O tylia ,  lat 24, popeł-
Ze w z b o g a c a j ą  się  w  iście  n iła sam obójstw o, w ieszając  
amerykańskim t e m p i e .  J się na drabinie sieni domu.

D en atka  od roku nie m iesz 
kała  ze sw y m  m ę żem  i cier
piała na rozstrój nerwowy.

Sam obójstwo
n e rw o w o  chorego

Żyw cem  pogrzebany
Duda Józef — mieszkaniec 

Szydłowca, pow. koneckiego, 
w czasie pracy przy budowie 
drogi publicynej ppd Skarży
skiem KsiążęcyFrij Z9§tał przy

sypany ziemią.
Dudę w stanie ciężkim prze 

wieziono do szpitala w Ra
domiu,

Złodzieje w warsztacie 
szewcklm. Do warsztatu szewc 
kiego Józefa Kowali (Kielce, 
ul. Graniczna), dostali się przez 
okno złodzieje i skradli obu
wie wartości 192 zł.

K in a  kieleckie;
Czwartak Północ woła 
Pałace: Więzień z Sing Sing
Wł*. i PW» Panna Liii 
Casino: Trudno jest łatwo

zarobić

£ o miiiiiiHUiiitiMiHi iimjmiiijiimiriio $o <o e  o ^% Odbiorniki sferlowe 1 grzej- J
£  nlki elektryczne, żelazka, ♦
|  imbrykl, kuchenki, grzałki §

do rurek, poduszki i inne §

O gółem  anonim ow y prze 
mysł portreciarski w  Kiel
cach  zatrudnia na stałe p o 
nad 500 ludzi, nie licząc 
podróżu jących  agentów, któ 
rych  liczba dochodzi do 
2.000.

Jedne z pism krakowskich
zamieszcza w dziale drobnych _  ,
ogłoszeń stałe ogłoszenia kie-*| śa n a b y c i a  na do-
leckich przedsiębiorstw portre-tS godnych wa ru n ka c h S
towych, które stale posżukują l |  . . .  D n  t  *

nowych agentów. § W RdOOlUSKilH T"*WI6
h  O wielkości miejscowego 
„eksportu” i hurtowym handlu 
portretami i znaczeniu Kielc 
jako ośrodka tego handlu, jak 
również o metodach pracy w 
kieleckim Hollywood napisze
my osobno

f ELEKTRYCZNYM i
3 Spółka Akc. w Radomiu I

|  ulica Traugutta Nr 53 !
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Zbrodniczy czyn szaleńca
W e wsi Modrzew, gm. Ku- 

niczki, pow. opoczyńskiego, wy
buchł pożar w posesji W ójci
ka Jana, który zniszczył 5 za
gród gospodarskich wraz z te
gorocznymi zbiorami.

Straty wynoszą około 20.000 
złotych.

Ogień, jak ustalono, podło

żył pod swoją stodołę Wójcik 
Jan — umysłowo chory.

Knpon ,JK . Eiprcssu Ctydzlcnnege"
upoważnia do otrzymania w ka
sie kina ,PallM* w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy

stkie miejsca

L is t y  do Redakcji

Łobuzeria grasuje
W  czasach ostatnich rozwi

ja się w Kielcach uliczne chu
ligaństwo (i ogrodowe oraz let
niskowe). Przezwiska, porno
graficzna okrzyki, popychanie 
celowe i zorganizowane osób 
starszych, staje się zjawiskiem

■MtMtHtiiinnutunniHiiiniiiiiiiniiuniiuiiituiittiiin

|  ELEKTROW NIA SfróttaAkc! |
| E L E K T R Y F I K U J E  |
I  f abr yki ,  wa r s z t a t y  I
E gospodarstwa domowa |
| im najdogodniej- |
| szych warunkach. |
SauttimuaiiłHiniiiiiiiii unii iwuniiMtisiiiiiiiiu nuii o

Kupon ulgow y „ K .  Eiprcssu C o d i.*1

Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy

stkie miejsca w  „C Z W A R T A K U " .

„Praktykan t11 na sędziego
W y łu d ził od naiw nej kobiety 170  z ł .

W  Woli Morawickiej zjawił 
się elegancko ubrany młodzie
niec, który wszędzie podawał 
się za praktykanta na sędzie- 
w» i proponował miejscowej 
ludności swe usługi w proce
sach. Między innymi młodzie
niec skomunikował się z Ka
tarzyną i'w ińską, prowadzą
cą przewlekły proces i po za
znajomieniu się z aktami spra
wy oświadczył, ze sprawa jest 
przegrana.

Śliwińska poczęła błagać
„pana sędziego”, aby użył 
swych wpływów w sądzie i
poparł jej sprawę. Na „popar
cie" sprawy naiwna kobieta
wręczyła ustosunkowanemu 
„praktykantowi" 170

Dopiero po kilku dniacb,
gdy młodzieniec ulotnił się jak 
kamfora, Śliwińska zorientowa
ła się, źe padła ofiarą spryt
nego oszusta. Oszust jednak 
nie miał szczęścia, gdyż zo

stał rozpoznany przez kobieci
nę w Kielcach na Placu W ol
ności i oddany pod czułą o- 
piekę policji.

Po wylegitymowaniu okaza
ło się, że oszastem jest Hen
ryk Piecyk, mieszkaniec Woli 
Kopcowej w pow. kieleckim.

Pana „praktykanta" 
dłuższa praktyka, tym
w więziennictwie.

czeica
razem

nagminnym Dodać należy wpa 
elanie cyklistów na przechod
niów w alejach parku, dzikie 
śpiewy i wrzaski, nawet strze
lanie ze straszaków nad sta
wem w tymże parku.

Piszący te słowa ma około 
dziesięciu osób świadków, któ
rzy na własnej skórze doznali 
obelg, popychań chuliganów, 
widzieli przeciąganie drutów 
na ścieżkach ogrodu i uliczek 
celem wywracania przechod
niów, najazdów rowerowych 
i t. p.

Wyrazów nienadających się 
do umieszczenia, jakich uży
wa chuliganeria wobec osób 
spacerujących z córkami jest 
duży zapas.
^Niepojętą jest rzeczą, dl acze 
go do dziś dnia nie powstał 
komitet opieki nad nieletnimi 
na wzór całego szeregu miast?

Czy nikt nie zajmie się tym 
i czy —  jak zwykle (wygod
nie) —  maebnie ręką?

ScIsly o bserw ator.

B A R
I Restauracja
P a p r y k a r z  c i e l ę c y  z  k a r t o f l .  So § r . 
G o l o n k a  p a k i .  z  g r o c h e m  S 0  ..

„ B R I S T O L " K I E L C E ,

Sienkiewicza 21, tel. 12-19.
D z i ś  s p e c j a l n e  d a n i a  b a r o w e :

S c h a b  z  k a p u s t a  
K le łta s a  biała s m a losa

50 g r .  
40

Bigos z  m łodej kapusty 30 g r. Ceny niezmienione od 1935 r.

P r e n u m e r a t a  miesięczne „Kieleckiego Ezpressu Codziennego** łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2  Zt. 50 g r .
Ceny egloszeftt Za I wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 40 gr.* za tekstem 50 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymooialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słowo. 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoazeń redakcja nie odpowiada,
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